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Nowy prezydent Francuzów.
Wakująca godność prezydenta Rzeczypospoli

tej francuskiej otrzymała w sobotę nowego pia- 
stuna: wybrany został przy pierwszeih zaraz glo
sowaniu prezydent senatu L o u b e t 483 głosami, 
podczas gdy główny jego kontr-kandydat konser
watywny M e l i n e  otrzymał tylko 279 głosów, 
a 59 kartek było rozstrzelonych. Taki jest for
malny wynik głosowania.

Były to pierwsze wybory na najwyższe do
stojeństwo we Francji, w których przeciwni kan
dydaci mało, albo wcale nie różnili się swemi 
przekonaniami politycznemu Przy wyborze obe
cnym chodziło raczej tylko o osoby i ich stanowisko 
w sprawie — Dreyfusa (!). Tak jest, bo pod tern 
hasłem, rzec można, odbyła się elekcja. Co do 
przekonań politycznych, to tak Meline jak Lou
bet są konserwatywnymi republikanami o umiar
kowanym odcieniu postępowym; ale jedna po
między nimi wielka zachodzi różnica: Meline 
jawnie głosi się przeciwnikiem rewizji procesu 
Dreyfusa i przez dwa lata swego urzędowania, 
jako prezes gabinetu nie dozwolił wypłynąć na 
wierzch tej prawomocnie załatwionej kwestji, 
podczas, gdy gLouoet nigdy stanowczo zdania 
swego w tej sprawie me objawił, co mu u 
.li/óżebndo godność prezydenta senatu, jaką pia
stował, Loubet uchodzi jednak stanowczo za drey- 
fusarda; i uchodzi, jak się zdaje, słusznie, bo 
jak z jednej strony narodowcy i antysemici 
wszelkiemi siłami starali się kandydaturę jego 
obalić, tak z drugiej wszyscy rewizjoniści, nie
przyjaciele armji i duchowieństwa, żydzi, rady- 
kali i socjaliści głosowali na niego, jakkolwiek 
w Brissonie mieli swego przywódcę i dawnego 
kandydata do krzesła prezydjalnego. Przyjęcie 
w Paryżu, jakie odbywającemu swój wjazd 
do stolicy nowemu prezydentowi zgotowała pu
bliczność, nie zbyt było pochlebnem, a podpada
ło ogólnie, że ciągle słychać było gromkie okrzy
ki : „Niech żyje armja!u podczas gdy prawie nie 
wołano „Niech żyje Republika!“

Nowy prezydent urodził się 31 grudnia roku 
1838 w Marsanne, liczy zatem 60 lat życia. Jest 
doktorem praw i z zawodu adwokatem. Jako ta
ki praktykował w prowincjonalnem miasteczku 
Montelimard, którego merem został w roku 1870. 
Do izby deputowanych został wybrany po raz 
pierwszy w roku 1876, ponieważ nie zgłosił się 
żaden kontr-kandydat. Mając republikańskie prze
konania, przyłączył się Loubet 16 maja 1877 r. 
do zbiorowego protestu 363 republikańskich de
putowanych przeciw orędziu dążącemu do restau
racji monarchji marszałka Mac-Mahona, wówczas 
prezydenta państwa i przeciw polityce gabinetu 
księcia de, Broglie. Przy nowych wyborach tak 
w jesieni roku 1877, jak w roku 1881 otrzymał 
zawsze mandat z okręgu swego zamieszkania. — 
W plenum izby przemawiał rzadko, bo daru wy
mowy nie ma, ale odznaczał się sumienną pracą 
w komisjach budżetowych i w sekcjach dla ro
bót publicznych. W styczniu roku 1885 opuścił 
Loubet izbę deputowanych, ażeby wstąpić do se
natu, do którego uzyskał mandat i to znowu ze 
swego pierwotnego okręgu w departamencie Dro- 
me. Obznajomiony głównie z wydziałem robót pu
blicznych, którym się nawięcej zajmował, otrzy
mał w grudniu roku 1887 tekę robót publicz
nych w gabinecie T i r a r d a, którą utracił wsku
tek dymisji całego gabinetu po upływie nie
spełna czterech miesięcy. Wróciwszy do senatu, 
był przez 4 lata następne gorliwym członkiem, 
a później prezesem lewicy republikańskiej w se

nacie. Po upadku czwartego gabinetu Freycine 
ta w roku 1892 powierzył Loubetowi prezydent 
Carnot misję utworzenia nowego gabinetu.

Na stanowisku prezesa gabinetu utrzymał się 
przez 9 miesięcy, ale okres ten nie należy do 
najświetniejszych z jego życia. Wypełniały go 
trzy główne kwestje: kwestja anarchistów, któ
rzy wtedy krwawy swój teroryzm do najwyż 
szego posunęli stopnia (był to okres bomb Ra- 
vachola), — kwestja wielkich rozruchów i śtrej- 
ków robotniczych oraz kwestja panamska. Ol
brzymi strejk górników w fabrycznem mieście 
Carmaux łagodził Loubet słabością i ustępstwa
mi, kiedy po wystąpieniu z gabinetu energiczne
go ministra spraw wewnętrznych Constansa za 
brakło w rządzie silnej ręki. Upadł gabinet 
Loubeta przez kWestję panamską, w której jako 
szef rządu, dążył raczej do osłaniania najwięk
szych złodziei niż do ich ukarania. W chwili 
wyboru na prezydenta zrobił mu Quesnay de 
Beanrepaire, który wówczas był generalnym pro
kuratorem Republiki, bardzo ciężkie z tej jego 
działalności zarzuty w Echo de P aris. Quesnay 
twierdzi, że Loubet, jakkolwiek publicznie o 
świadczył, że osławionej listy Artona nigdy nie 
miał w ręku, znał ją  dokładnie, i że jemu. avów- 
czas generalnemu prokuratorowi, skrępował ręce, 
ażeby niedopuścić do wykrycia prawdy i dozwo
lić najwięcej skompromittfwa?’ >&, przeważnie 
byli to żydowscy miljoueizj - schronić się w 
bezpieczne miejsce. Bardzo to ciężki zarzut po
dniesiony przeciw dawniejszej działalności czło
wieka, który świeżo wyniesiony został na naj
wyższą godność w państwie!

Rewelacje Beaurepaire’a każą się obawiać 
nowego rozmazania wstrętnej sprawy panamskiej,

| jakby Francuzom nie dość jeszcze było tego bło
ta, w którem brną dobrowolnie.

Loubet, upadłszy jako prezes gabinetu, był 
przez kilka tygodni ministrem spraw wewnętrz
nych w gabinecie Ribota. Po śmierci Ohallemel- 
Lacoura -wybrany prezydentem senatu, piastował 
dotąd tę godność, nie występując wybitniej na 
zewnątrz i rezerwując się niejako do większej 
przyszłości, która mu była przeznaczona.

Co się tyczy osobistości nowego prezydenta, 
to nie ma on bynajmniej tego daru elegancji i 
reprezentowania, jaki odznaczał jego poprzedni
ka w  tak wysokim stopniu, a powierzchowność 
jego jest pospolita, nieimponująca i drobna, jak
kolwiek wyraz twarzy ma poważny. Na lubiące 
blask i przepych masy Francuzów a zwłaszcza 
Paryżan nie wywrze nowy prezydent dodatniego 
wrażenia.

Stanowisko jego nowe będzie bardzo trudne 
a on sam w przeczuciu tego podobno rzekł przed 
wyborem w gronie zaprzyjaźnionych senatorów: 
„Jeśli mnie lubicie, nie głosujcie za mną“. W 
wielu sferach panuje pesymistyczne przekonanie, 
że nowy prezydent nie będzie długo rezydował 
w pałacu elizejskim.

W dniu dzisiejszym zakomunikował prezydent 
Loubet radzie ministrów tekst swego orędzia, 
które ogłoszone zostanie w obu Izbach. Według 
ajencji Havasa orędzie to będzie miało treść na
stępującą :

Na wstępie orędzia umieszczone będzie po
dziękowanie dla senatorów i deputowanych za 
wyświadczony prezydentowi wielki zaszczyt. Do 
podziękowania dołączone będzie zapewnienie, że 
prezydent użyje wszystkich swoich s ił,. aby sta
nąć na wyżynach obowiązków, jakie mu nakłada 
nowe jego stanowisko.

Prezydent zawsze będzie okazywał szacunek

dla konstytucji i zobowiązuje .się stosować ją 
wiernie według jej ducha i tekstu. Dalej orę
dzie będzie zawierało gorący apel do idei uspo
kojenia i zgody, wyrazi pochwały dla pełnej sła
wy armji i da wyraz nadziei, że kraj przez swo
je dla niej przywiązanie i p r z e z  p o s z a n o 
w a n i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  d o j d z i e  do  
p r z y w r ó c e n i a  h a r m o n j i  i z g o d y  o r a z  
do s z y b k i e g o  r o z w i ą z a n i a  p o r u s z  aj ą- 
c ej  n a r ó d  k w e s t j i .

W końcu prezydent Loubet przypomina w 
orędziu, że zawsze z zamiłowaniem oddawał się 
studjom nad sprawą robotniczą, kwestjami spo- 
łecznemi, przemysłowemi i tinansowemi. jakoteż 
nad kwestją organizacji pracy. Prezydent wezwie 
parlament, aby się zajął wszystkiemi terni roz- 
maitemi inicjatywami, które mogą doprowadzić 
do praktycznymi i owocodąjnych wyników. Co do 
stosunków zagranicznych Francja za rządów Lou
beta uprawiać będzie politykę, wierną związkom 
przyjaźni, jakie musiała zawrzeć i które przez 
swoją szczerość, przez swoją bezinteresowność i 
przez to, że są zgodne z tradycjami dziejów 
Francji, będą stanowiły najsilniejszą rękojmię 
pokoju i najwłaściwszy środek, aby utrzymać dla 
Francji miejsce, jakie w święcie zajmuje.

Paryż 21 lutego. Silne wrażenie w Paryżu 
sprawiła awantura, jaką wywoła^ na krótkiem 
posiedzeniu izby poselskiej w poniedziałek socja
lista Dejeante. Posiedzenie było zwołane w celu 
uchwalenia kredytu na pogrzeb Faura. Rząd do
magał się 80.000 franków na pogrzeb, a 80.000 
franków na nabożeństwa żałobne we Francji i 
zagranicą. Socjalista Dejeante nie naruszając po
wagi uroczystego posiedzenia wystąpił z żąda
niem, aby pogrzeb miał cLaiakter cywilny i 
zwłoki zostały wyprowadzone nie z kościoła Notre 
Danie, ale tak jak zwłoki Carnota wprost z pa
łacu Elizejskiego.

Dejeante motywował swoje żądanie tem, że, 
jak twierdził, Feliks Faure był woluomułarzem. 
Słowa te wywołały tumult ną prawicy. Dejean- 
towi nie pozwolono mówdć, a prezydent Descha- 
nel wezwał mówcę do porządku za obrażenie 
uczuć rodziny zmarłego prezydenta. Wniosek, 
aby odbyć pogrzeb świecki, odrzucono 433 gło
sami przeciw  ̂ 68. Wniosek jednak, aby zwłoki 
wyprowadzono nie z kościoła, lecz z pałacu u- 
padł tylko większością 253 głosów przeciw 219. 
W dodatku izba uchwaliła zebrać się przed po
grzebem nie w kościele, ale w pałacu Elizejskim.

Paryż 22 lutego. Króla Humberta reprezen
tować będzie na pogrzebie Faurea włoski poseł 
Fnnieli. Pró-z tego wysłani zostaną dwaj jene
rałowie i członek wysokiej włoskiej szlachty w  
speąjalm j misji do Paryża.

Paryż 21 lutego. Nocne wydanie dzienuika 
So-r  zawiera rozmowę z szefem kancelarji pre- 
zydjalnej Dupuyem, bratem ministra; według nPj 
prezydent Mazeau popiera plan rewizyjny taki. 
jak go Dupuy wy praco wra l.

Gdyby senat zechciał projekt ustawy obalić, 
toby ministerjum zmuszone było podać się do 
dymisji. W dalszym ciągu oświadcza brat ' pre
zydenta ministrów, że Loubet dziś ministerstwu 
poda do wiadomości orędzie. W tem orędziu zuąj- 
dow^ć się będzie jeden z ustępów omawiający, 
że interes Francji domaga się, aby zakończenie 
całej sprawy Dreyfusa przyszło do skutku.

Berlin 22 lutego. Członkowie deputacji, któ
rą cesarz niemiecki specjalnie do Paryża posy
ła, uderzająco wpadają w oczy. Wybrano mia
nowicie do tego najwyższych oficerów niemie
ckiej armji: każdy z nich ma, przeszło sześć stóp 
wysokości.

Wlłfa.. «'

M Kupujcie tylko u Chrześcian!



Ruch tarlistyczny w Hisipanji.
II Powstanie karlistyczne. wzniecone w pol

no cny cli prowincjach za panowania króla Ama
deusza I w roku 1872, zostało szybko przytłu
mione, zanim się zdołało rozwinąć i Don Karios 
był zniewolony ponownie szukać przytułku we 
Francji.

Najkrwawszą i najdłuższą wojnę, domową pod
niosło stronnictwo pretendenta w roku następnym, 
korzystając z anarchji, w jaką kraj cały popadł 
po abdykacji króla Amadeusza i ogłoszeniu Hi- 
szpanji republiką.

Wojna ta prowadzona z prawdziwie hiszpań
skie z obu stron okrucieństwem, trwała aż do 
roku 187(i i sprowadziła na kraj nieobliczalne 
klęski i okropne spustoszenia. Wojska rządowe 
były pozbawił ne wszelkiej karności, jenerałowie 
hiszpańscy byli zupełnie do prowadzenia opera- 
cyj wojennych niezdolni, stąd wojna forteczna i 
podjazdowa po. góracli w okolicach z natury u- 
tnulniających ruchy wojskowe, przedłużała się w 
nieskończoność. Rabunkami i iiyratinowanem o- 
krucieństwem zaznaczały swe ślady wojska Don 
Alfonsa, brata pretendenta. Po proklamacji kró
lem syna Izabelli II, Alfonsa XII, zabrano się 
ostatecznie energicznie do stłumienia niebezpie
cznego buntu.

Jenerał Quesada na czele poważnej siły l id  
tysięcy żołnierzy rozstrzygnął okrutną wojnę, o- 
czyszczając całą północną część Hiszpan;!, zamie
nioną w pustkowie, z wojsk pretendenta. Gdy 
28 lutego r. l87(i Duesada wkraczał do Pamplo- 
ny, tego samego dnia Don Karlos z resztkami 
swej armji, liczącemi już tylko 200U ludzi, schro
nił się za granicę francuską.

Odtąd miały miejsce już tylko od czasu do 
szasu partykularne, drobne akcje ze strony kar- 
listów, które nie przybrały charakteru wielkie
go i świadomego swych celów ruchu i nie były 
kierowane osobiście przez samego pretendenta. 
Gdy po śmierci Alfonsa XII królowa Marja Kry
styna, dzisiejsza rejentka, porodziła syna Alfon
sa XIII, Don Karlos uroczyście zaprotestował 
przeciw tegoż prawom do tronu, przypominając 
się światu, jako prawowity król hiszpański. Su
rowymi środkami prewencyjnymi, jak ogłoszeniem 
stanu' oblężenia w miastach północnej Hiszpanji, 
rząd hiszpański zapobiegł wtedy wybuchowi no
wej wojny domowej. Odtąd czekał Don Karlos 
na lepszą sposobność, aż śię takowej doczekał ze 
szkodą ojczyzny po klęskach poniesionych przez 
Hiszpanję w wojnie z Ameryką. V szystkie ozna
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ki zdają się obecnie przemawiać za tern, że kar- 
liści czekają tylko sygnału swego „królau, ażeby 
podnieść na nowo sztandar wojny domowej.

Trudno przypuścić co prawda, ażeby wielka 
masa hiszpańskiego narodu, a przedewszystkiem 
większość inteligencji, pamiętająca okropności 
wojny z karlistami, miała oczekiwać Don Karlo- 
sa jako oswobodziciela z pod jarzma. W  każdym 
razie, kto zna choć powierzchownie program 
rządów i polityczno-społeczne *apatr.y »vauia p*in
tendenta i wybitniejszych karlistów, ten nie bę
dzie wzdychał za jego rządami. Sam Don Kar
los co prawda był na tyle roztropnym i mądrym, 
że nie chcąc sobie zrazić ogółu, nie objawił 
prawdziwych swych przekonań i intencyj. Ogło
sił je niedawno pewien mnich hiszpański, a przy
wódcy karlistów nie zaprzeczyli nigdzie temu 
programowi swych przyszłych rządów. Chociażby 
tylko dziesiąta cześć tego programu odpowiadała 
prawdziwym intencjom pretendenta i koryfeu
szów karlizmu, to pożałowania godnym byłby 
ten kraj, który u progu XX wieku zostałby u- 
szczęśliwiony tak wstecznemi zasadami rządowe- 
mi. Jeżeli Hiszpanja dzisiaj, pomimo całego swe
go zacofania i braku oświaty, choć pokostem pe
wnego postępu powierzchownie jest zabarwiona, 
to i ta powłoka zewnętrzna zniknęłaby pod re- 
akcyjnem tchnieniem rządów pretendenta.

Wystarczy ogłosić z owego grogramu kilka 
charakterytycznych punktó w. Pi zede wszystkiem ma 
zostać przywrócona stara szlachta w całym swo
im blasku i odzyskać utracone w ciągij tego wie
ku średniowieczne przywileje. Banki i moneta pa
pierowa mają być /.niesione, cała prasa z wyją
tkiem pewnych pod cenzurą duchowną stojących 
pubiikacyj, przytłumiona, książki mają przecho
dzić przez podwójną ścisłą cenzurę, duchowną i 
świecką. Oświata nawet wyższa, uniwersytecka, 
ma zostać oddana wyłącznie klasztorom.

. Wszelkie kawiarnie, restauracje, szynki (!) itp. 
zostaną zamknięte jako przytułek i schronisko 
dla ludzi leniwych i grzeszników, jedynie oberże 
dla przejezdnych będą cierpiane i to pod ścisłjnn 
nadzorem władz.

męzczyzna, mający zannar niezenienia 
się. musi się zapisać w osobny rejestr utrzymy
wany przez proboszcza i będzie na podstawie 
tego wykluczony od wszelkich urzędów publi
cznych, tak samo dzieci nieprawego łoża. Wyko
nywani e wszelkich niekatolickich wyznań będzie 
wzbronionehi pod karą więzienia, a w razie po
wtórzenia—nawet śmierci. Właściciele domów od
powiadają za niorame prowadzenie się swych lo
katorów utratą swej własności.

Nie chcemy się dalej zapuszczać w ten labi
rynt wstecznictwa, ale poprzestajemy tylko na 
tych kilku charakterystycznych co prawda prób
kach. Sam pretendent prawdopodobnie nie hoł
duje wre wszystkiem zasadom tak skrajnym, ale 
historja czasów restauracyj legitymistycznych po 
kongresie wiedeńskim uczy nas. że i rozsądni 
i względnie liberalni monarchowie, jak Ludwik 
XVIII we Francji, ulegali whrew swemu lepszemu 
przekonaniu zgMmym wpływom nienasycony cli 
ambieyj pałającego reancją swego otoczenia.

Gdyby kiedyś Don Karlos osięgnął cel swych 
dążeń i zasiadł na tronie Filipa II, mógłby rzec 
do Hiszpanów, jak ów król żydowrski, następca 
Salomona: „Ojciec mój smagał was rózgami, a 
ja was będę smagał szkorpionamiL

Dimfisti a itl ludowy
napisał

ks JAN STOCH.
IV . Nie jestem  ani zw olennikiem , an i p rzeciw ni

kiem  ks. Stojałow skiego, an i do k ry tykow ania  postę
pow ania w ładz z nim  nie jestem  Kompetentnym, a 
zdanie swoje w ypowiedziałem  w myśl ostrzeżeń b i
skupów' galicyjskich , w ydanych w liście wspólnym w 
r . 18 9 3  i 1885, których, jak o  w ierny  syn kościoła 
się trzym am  i każdy  kap łan  kato lick i trzym ać się po
winien. Zdaniem  więc mojem, działalność ks S to ja 
łow skiego, o ile powołnje Ind do życia obyw ate lsk ie
go pod hasłem  etnześcijańskiem  i walczy w obronie 
tego  lndn, zachow ując ustrój chrz^ścijańsko-socja^y , 
popierać paouerz pow inien, choćby m iai się naraz ić  
rządow i lab stronnictw om , k tóre sam olubnie i nieudol
nie hegem onję nad  Indem chcą trzym ać, lecz o ile to 
stronnictw o Stojałow skiego ta rg a  dyscyplinę kościoła, 
lnb sieje w aśnie społeczne, o ty le  pasterz  zw alczać 
je  powinien; a  przeto  z biskupam i naszym i przeciw  
tym  przyjaciołom  ludn z obozu Stojałow skiego, w r e 
zerw ie trzym ać się w ypada i n :e w szystkim  hasłom  
tego stronnictw a ślepo w ierzyć, gdyż w polityce wie 
le  je s t k łam stw a, wiele obłndy, ta k  że politykę a 
kłam stw o m ożna często brać  za  synonim. Z resz tą  p o 
litycy nie w szystkie swoje m yśli w ypow iadają i do 
polityki trafn ie  dadzą  się zostosować owe słowa Mic
kiew icza :
„S ą  praw dy, k tó re  m ędrzec w szystkim  ludziom mówi, 
Są tak ie , k tóre  szepce swem n narodow i,
Są tak ie , k tóre  zw ierza przyjaciołom  domu, - 
Są tak ie , których odkryć nie może nikom u."

M O Ś C I .
ROMANS HISTORYCZNY 

osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
209) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Nareszcie wzięłaś waćpanua na rozsądek, 
co ci bardzo, mości dobrodzieju chwalę — ode
zwał się, wąsy rozgarniając. — Komedje tu nic- 
potem, nie na teatrum jesteśmy. Zresztą z Mar
celim Rupejką żadue komedje nie poradzą. Ćwik 
ja jestem, nie chwalący się, patrzyłem na for
tele nie takich jak waćpaima, szczwane nawet 
lisy nie mogły mnie z mańki zażyć. Obyczaj u 
mnie prosty, jako już waćpannie powiedziałem, 
ale dużom w życiu przeszedł, stąd i sensum  ąain- 
tu m  w głowie i eksperjencja... A już co na far
bowanych i pożyczanych pierzach to w lot się 
poznaję. Jeno okiem rzucę, wiem zaraz, czy u 
kogo cnota, czy diabeł za kołnierzem siedzi. - - 
Chociażbyś waćpanua jeszcze cudaczniejsze hece 
i brewerje wyprawiała, wiedziałbym, co o tem 
sądzić.

Bandyta stawał się coraz gadatliwszym, bo 
sobie na drogę podochocil, zresztą gęsto się przy 
karczmach zatrzymywał, a w każdej zaczerpy- 
wał kurażu. Walentynka słuchała tych wyBurzeń 
w milczeniu, starając się nie patrzeć nu B ego , 
a w duchu gorące zasyłała modły do niebios o 
ratunek w osobliwej przygodzie. Zauważył to jej 
boczenie się Rupejko i znów odezwał się z prze
kąsem :

— Odwracasz się waćpanna odemnie, jak, z 
pozwoleniem, od trądu? Musiał waćpannie Czar- 
ban mój konterfek odmalować smołą, albo sa- ? 
dzami... Ano, takim gładyszem, jak on, nie je
stem, lecz był czas, mości dobrodzieju...

Westchnął, ręką rzucił i dalej prowadził, za
puszczając się we wspomnienia, do których za
wsze rad się zwracał:

— Tak! tak! był czas. że Marceli Rupejko 
należał do kawalerów w każdym pożądanych do
mu. Możesz waćpanna wierzyć, nie koloryzuję... 
Dziś jam w rzecz} samej trąd, a wiesz waćpan
na kto mię nim zaraził? Nieszczęście przez złe
go człowieka zadane. Gdyby nie to...

Zwiesił głowę, czoło tarł i wąsy szarpał, jak
by je chciał puwydzierać z pod rubinowej bar- 
\vy nosa.

— Bo to widzisz, mościwa panno, nieszczę
ście jednych świętymi czyni i do ogrojca rajskie
go prowadzi, a drugich... do łotrowstwa pcha, 
które przez szubienice w czeluści piekielne pę
dzi. Wszystko zależy od temperamentu, chociaż 
i skład okoliczności tu gra rolę... A mówię to 
dla tego, gdyż oboje nas na zlą drogę rzuciła 
ta przyczyna, żeśmy zamiast rozsądku, głosu nie
opatrznego afektu słuchali... Do mojej sromoty 
przyczynił się, rzekłem już, niecnota pewien; do 
waćpanny... nie wiem kto, — ale grunt w je
dnym i drugim wypadku jednaki: on afekt nie- 
opatrzy, któren wprawdzie niektórym szczęście 
daje, ałe po większej części szaleństwem karmi... 
Ot, co jest!

— Bezeceństwa waćpan prawisz — ofuknę
ła mówiącego surowo podsiolanka, nie mogąc 
słuchać spokojuie zarzutów godność jej obraża
jących.

— Ha! ha! — rozśnnał się szyderczo ban
dyta — bolączkę sprawiedliwe słowa sprawiają ? 
Wiadoma to rzecz. A liści nie masz się o co wać- 
panna obruszać... Odbieżałaś kryjomo rodzica 
czy macierz, tego przecież nikt nie pochwali, 
postępowaniem cnotliwem nie nazwie... To tru
dno. — Ano... może też jegomość pan Czarban 
wszystko wyprostuje, chociaż widzi mi się (ile 
pozuać go mogłem), — nie ma on skłonności 
do prostowania, jeno do kręcenia. Matacz z nie
go z pod ciemnej gwiazdy, daj go katu! — 
Zresztą... mnie do tego nic: płaci honeste, — |

rządow e,

a to dziś dla mnie, dla Marcelego Rupejki, fun
dament. i

— Więc to Czarban waćpana do zbrodni 
kupił i skusił ? — zawołała Walentynka ze zdu
mieniem. -— Ależ niepodobieństwo jest. boć ja 
tego człowieka ani znam, — anirn w życiu wi
działa

— Waćpanna znowu swoje zaczynasz? — 
mruknął Rupejko. — Xie znam, w życiu nie wi
działam, a przed chwilą sama wyznałaś, że ci 
Czarban o mnie opowiadał...

— O waćpanu i o nim wiem zgoła od kogo 
innego.

Bandyta ruchem głowy zaprzeczył.
— Gadasz, panienko ladaco, bo nikt o tem 

nie wic, co pomiędzy nami jest. To raz. A po- 
wtóre, nibyścic się nie spotykali codzień w ko
ściele ? Zaprzecz waćpanna ? Juści trusiątka Bo
gu ducha winnego z siebie czyń. Mądrej głowie 
dość dwie słowie: Marceli Rupejko od razu spe
netrował co i jak, choć Czarban przed nim się 
nie zwierzał,

Walentynce teraz dopiero zaczęło się rozja
śniać w głów’ce. Więc ów ktoś, ówr nieznajomy, 
który od pewnego czasu, jakby umyślnie w sto
licy ją ścigał i śledził, skoro tylko po za do
mem się znalazła, to był Czarban? On, ten nik
czemnik, truciciel, śmiał zwrócić na nią oczy? 
Ależ to szczyt bezczelności, szczyt zuchwalstwa! 
Po takim nikczemniku jednak spodziewać się 
wszystkiego można... Dreszcz trwogi nią wstrzą
snął : zrozumiała, że nie jest ofiarą pomyłki, lecz 
obmyślonego dobrze planu, a wpaść w ręce tej 
miary łotra równało się naj większemu nieszczę
ściu, bo z pewnością nie uszanuje on żadnej świę
tości, niczem dla niego niewinność, cnota, sło
wem wszystko, przed czem ludzie uczciwi głowę 
schylają z czcią największą. I znów łzy się stru
mieniem z ocząt jej polały, znów ręce załamała 
i jęki bolesne z piersi wyrzucać poczęła, ku 
wielkiemu zgorszeniu Rupejki, — który ten 
ponowny wybuch rozpaczy przywitał pomrukiem:

— Chyba masz waćpanna źle w głowie!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nr. 13  z d n ia  22 l.ni»£Q

T a k  mojem zdaniem  przedstaw ua się działalność 
owych przyjació ł ludu, k tó rzy  krow ę sym boliczną cią
g n ą  za  ró g  praw y

z re s z tą  i sam lud, pow odując się sw oją chłopską 
log iką, nie zupełnie w ierzy w bezinteresowność wspom
n ianych ,przyjació ł, w szystk ich  ludowców, o czem 
św iadczy podchwycone spostizeźem e jednogo probosz
cza. A m ianow icie, k iedy to kandydaci do parlam en
tu  z obozów ludowych n a  wiecach agitacy jnych  licy
tow ać się zaczęli i z w ielką m ajsterką , p rzy  pomocy 
swoich nagan iaczy , ludowi na  grubych basach zaba
sow ali, p y ta  się jeden  rozum ny gospodarz swojego 
proboszcza; proszę jegom ości, co oni też za to  dostaną, 
że o nasze dobro ta k  się rozb ija ją  i w obronie n a 
szej tak  się u jadają?  N a to proboszcz odrzekł: Ci, co 
są z klasy  urzędniczej w ęszą za  k a rje rą , a może i 
tek ą  m in is terja lną , a  zaś co w iększych nauk  nie m a
ją ,  lub są  z k lasy  rzem ieślniczej, czy robotniczej, mo- 

. że u d rą  gdzie ja k ie  in tra tn e  przedsiębiorstw o, czy to 
rządow e, czy krajow e, lnb ja k ą  m asną synekurę.

A więc i sam  lud odczuwa, że wobec w spom nia
nych przyjació ł swoich, w rezerw ie irzym ać się trzeba

N areszcie najdaw niejsi przyjaciele ludu, to je s t 
polska sz lach ta , o k tórej w krótkości się powie dla 
dokończenia obrazu o całym  ruchu ludowym.

K iedy lud nasz był w pow ijakach, sz lach ta  była 
mu ojcem, chociaż czasam i za surowym, lecz tego za 
złe je j b rać  nie można, p a trząc  na spraw ę nie okiem 
dzisiejszem , lecz okiem historji. S zlachta nasza pol
ska , sam a op ierając się n a  zasadacn  w iary , w raz z 
przodow nikam i K> ścioła, u trzym yw ała ten lud w re- 
lig ji, a że ten  lud nasz  tak  stale trzym a się w iary , 
sz lach ta  w iele się do tego przyczyniła, co je j za  
chlubę się policzą. K iedy ruch ludowy w świecie k ie ł
kow ać poczynał, zaczęli lepiej myślący mężowie ze 
szlachty , udzielać pew nych przyw ilejów  p rzez ie ra ją 
cemu naszem u ludowi i odstępować mu stopniowo p raw  
obyw atelskich, ja k  św iadczy K onstytucja 3 M aja. Lud 
począł odczuwać narodowość swoją i z polską sz lach tą , 
na je j hasło , by nadstaw ił swej p iersi szerok irj, w 
k tórej m ieszkał B óg i cnota, w obronie ojczyzny po
szedł za  tym  głosem i chlubnie się zaznaczył w obro
nie ojczyzny, ja k  św iadczą R acław ice. W  tej w zaje
mnej miłości sz lach ta  o p arta  na  zasadach  dem okraty
cznych, z tym  olbrzym em , indem , s taw ała  się po tęgą 
niebezpieczną dla wrogów naszej O jczyzny. U nas 
przeto  nabyw cy cudzej w łasności, rząd  anstrjack i, rzu 
ca pożar rozdzierający  sz lach tę  od ludu w r. 1 8 4 6 , 
i lud popchnięto do zbrodni, k tórego za narzędzie 
nżyto. Od tej" zbrodni lud  nasz  absolw nje poeta  U jej
ski, mówiąc p ięknie i tra fn ie  te  s ło w a :

„ In n i sza tan j byli tam  czynni,
O l rękę  k a ra j , n ie ślepy m iecz".

A kiedy lud powołano do życia obyw atelskie^-, 
szlach ta , ogólnie b iorąc, o ile  je s t  dem okratycznie m y
ś ląca , z p iękną d e w iz ą : „Z polską sz lach tą , polski 
lu d “ , zastępow ała godnie tenże lud. .lako więc sza
nu jąca  re lig ję  i ład  społeczny zasługuje  na  poparcie 
ze strony  kapłanów , w myśl dedukcji listu  p a s te r
skiego biskupów  austrjack ich  z r. 1 897 , w ydanego 
z okazji wyborów do parlam en tu , o ile  nie żyje p rze
ży tą  hegem onją, o ile nie p a trzy  na  ten lud oczami 
p rzedkousty tucyjnem i i ten Ind trak tu je  jako obyw a
te la  młodszego, nie zaś ja k o  bydło.

Gdy zaś \ eszczególne osobniki ze szlach ty , a cho
ciażby i cale g rona  w niej w yrosłe, n ie chcą uw ażać 
chłopa za młodszego obyw atela i g a rb a rn ie  nietylko 
m aterja lne , a le  i m oralne tego ludu u rządza , choćby 
te  g a rb a rn ie  koncesjonowane były przez w ydziały po
w iatow a, a naw et sam  W ydzia ł krajowy', kapłan-pa- 
sterz  z obowiązku swojego sum ienia, pow inien zw al
czać tak iego  przy jac ie la  ludu, i bez w aśni wybić mn 
z głowy ra z  n a  zaw sze ta k i sposób postępow ania i 
m yślenia.

W  tak ich  razach  kapłanow i nie uchodzi p rzed  
tak im i przodow nikam i ludu staw ać na  dwóch łapkach , 
ja k  pudel, choćby się mieli gniew ać, że z a  udziele
n ie  prezen ty  niew dzięcznością im się odpłaca, gdyż 
z ta k ą  fałszyw ą kauzieln icą w ręku  nie daleko się 
zajdzie, a okadzać ostatecznie można tylko jeszcze u- 
m arlych , choćby niegodnych, — lecz żywych a niego* 
dnyeh kadzić kapłanow i jakoś nie uchodzi. Słowem, 
szlach tę , o ile są godni, najw ięcej popierać należy, 
ja k o  najpew niejszych przy jació ł ludu, o ile zaś po 
szczególne osoby, a  chociażby i całe g rona  są  n ie
godne, zw alczać. Tu trzeba  się trzym ać zasady , że 
am ictis P la to , sed w a g is  am lca  veritas.

Gdy więc w szystkie czynniki dadzą  ludow i to, 
co mu się spraw ied liw ie należy , nie będzie po trzeba 
an i „stanów  w yjątkow ych", ani „sądów' do raźnych".

R easum ując cały  ten  obraz w raz  z w szystkim i 
k ie runkam i rnchu Indowego, zdaniem  mojem, kap łan  
p as te rz  pow inien stać  nad  w szystkiem i stronnictw am i, 
nie zapa la jąc  się n igdy  party jn ie  i co je s t  złego 
zw alczać a co dobrego popierać z p rogram em  chrze- 
ścijańsko-narodow ym . T ak ie  je s t  zap a try w an ie  moje 
w tej spraw ie. \

Je ż e li zaś w moich Sjądach w czem pobłądziłem , 
z całem synow skiem  posłuszeństw em  poddąję się zda-

1 ; r, M v  v R 1 > 1 * r

ni*m biskupów, k tó rzy  i bystrzejsze m ają ( ko i z 
wyższego punk tu  w idzenia na  tę  spraw ę p a trzą . 
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Z  KRAJU.
L trów  21 lutego. 

Płomień wyborczy. —  Krytyka gospodarstwa Rady miej
skiej. —  Syndykat Kasy Oszczędności i prezydentura m ia

sta. —  W yraźny objaw. — Kandydat.
O garn iać nas ju ż  zaczyna płom ień ag itac ji p rzed 

wyborczej do R ady m iejskiej. P łom ień co p raw d a  
bardzo podobny do ognia słom ianego, ale zaw sze p a 
rzy  am bicją, nam iętnostkam i i żądzą w ybicia się na 
„coś..." K om itety przedw yborcze p racu ją  i p rzekony
w ają  wyborców, że jeś li postąp ią  tak , ja k  dany  k o 
m ite t radzi, to wre Lwowie będzie ra j, w którym  n a 
w et ligowych liści nie będzie trzeba . A le na tych 
przedw yborczych zebran iach  zab ie ra  głos tasam a k ry 
ty k a  tego, co się działo w gospodarstw ie dotychcza
sowej R ady  miejskiej i m ag ista tn . D ow iadujem y się 
o spraw ach i rzeczach, k tó re  się działy, a k tóre  się 
dziać Die pow inny — gorzej jeszcze, o fak tach , od
bijających się w opinji publicznej zgorszeniem . Mówią 
pow szechnie, ze lw ow ska now a R ada m iejska pod 
względem  personalnym  będzie bardzo zm ieniona i że 
w ielu lwowskich „m acherów " głosowanie w yrzuci za  
naw ias —  pnblicznych obyw atelskich obowiązków. — 
R ąbek  m ieiskiej gospodarki najbardziej odsłonił kom i
te t katolicko-narodow y. D owiedzieliśm y się, że w R a 
dzie miejskiej’ istn ieje  „Koło kato lick ie" o ciekawej 
działalności, k tórego na  posiedzeniu kom itetu ka t.-narodo 
wego mówił w łaśnie prof. T bullie . Owóż to „Koło 
k a to lick ie" , ja k  objaśnia dokładnie prof. T bu llie , w a l
czyło z uprzedzeniem  odnośnych czynników  m iejskich 
do sił technicznych i do przem ysłu k ra jo w eg o ; tak  
np. gm ina lw ow ska używ a do swych robót cementu 
prask iego , chociaż w Szczakowej je s t cement ta k  do
bry , że używ a go W ie d e ń ; otóż „Koło kato lick ie" 
występow ało przeciw  tan iem u pom ijaniu przem ysłu 
krajow ego, lecz n a  raz ie  nie udało się rego usunąć. 
P rzedsiębiorstw o ogrzew ania nowego te a tru  propono
wano oddać tak że  P rusakom , lecz zam iary te udało 
się udarem nić. D ziw nem  też  je s t, że n rząd  budow ni
czy uspraw iedliw ia rozm aite swoje niedom agania b ra 
kiem  odpowiedniej ilości sił techuioznych, a gdy „K o
ło kato lick ie" przez u sta  prof. T hulliego w ystąpiło 
z wnioskiem pow iększenia tych  sił, p. dy rek to r Hoch- 
b e rg e r odpow iedział na tychm iast, że „nie p o trzeb a" . 
Mówca wwraża dalej ubolew anie, iż gm ina toczyła 
proces z Zakładem  ubezpieczenia robotników  od w y
padków  o to , rzy  m a ubezpieczać robotników  m iej
skich od wypadków; gm ina postąp iła  sobie nieodpo
w iednio. bo usiłow ała zrzucić z siebie obowiązek ubez- 

za trudn ianych  przez  siebie robotników , da- 
,iai- tom zły p rzyk ład  przedsiębiorcom  pryw atnym . 
„K ato lick ie  koło" uczyniło w R adzie wniosek ubez
pieczenia robotników  gm iny w specjalnej miejskiej 
K asie  chorych, w yrażając  życzenie, aby w raz ie  mo
żności ubezpieczono tak że  zam iataczy ulic, k tórych  
ubezpieczenia u staw a nie w ym aga.

D rag i mówca p. P rzygodzk i w ykaznje n iedbałe 
trak tow an ie  robotników  przez lekarzy  m iejskich, k tó 
rzy  b iorą  pensje, a  z ludźm i biednym i obchodzą się, 
ja k  z ła sk i i zam ykają  im drzw i przed nosem, gdy 
przychodzą po radę lek a rsk ą . P a n  P rzygodzk i pod
niósł z naciskiem  i to  w im ieniu katolickich robo tn i
ków', że sp raw a aprow izacji m iasta  przez zuiżenie 0- 
p ła ty  konsnm cyjnej za  a rty k u ły  spożywcze codzien
nego uży tku , co stanow i d la  ubogiej ludności kw estję 
życia —  je s t w ciąż odw lekana um yśluie, z powodu 
m acherstw  i s ta ra ń  kilku poteutatów  silnych, b rou ią- 
cycb zapam iętale  swoich osobistych interesów .

Z arzu ty  powyższe i jeszcze inne pochodzą od lu 
dzi zajm ujących pow ażne stanow iska a  kom itet w y
borczy katolicko-narodow y odbywa swoje posiedzenia 
pod przew odnictwem  d ra  R ydygiera .

Doniosłem telegraficznie o złożeniu przez p rezy 
den ta  d ra  M ałachowskiego syndykatu  K asy Oszczę
dności. Złożenie to , je s t w ynikiem  konfliktu, ja k i  z a 
szedł z powodu K asy Oszczędności pomiędzy syn d y 
kiem  a nam iestnictw em , pośrednio zaś sp raw a ta  ł ą 
czy się ze sp raw ą przyszłej p rezyden tu ry  p. M ała
chowskiego, k tó ra  w' obecnem położeniu rzeczy je s t 
nie na  ża rty  z.achwiaua. . Czy się j ą  da  umocnić, to 
się pokaże niedługo, ale, że i um ocnienie w ym aga 
pew nych pośrednich czynów, to  nie u lega w ątpliw ości.

Tym czasem  w kołach m ieszczańskich, w tych 
szczególniej, skąd  stosunki sięgają  szerzej i głębiej 
swoimi w pływ am i sp raw a prezyden ta  je s t  ju ż  <}ma- 
w ianą i w ysuw ają naprzód nazw iska kandydatów . 
Oprócz dotychczasowego prezyden ta , je s t ich dotąd 
czterech : prof. uniw ersy tetu  d r P ię tak  poseł do R a 
dy państw a, p. M ichalski dotychczasowy w iceprezy
den t d rug i oraz poseł na  Sejm, d r S troynow ski lekarz  
i głośny u nas specja lista , jak o  aknszer, i nareszcie 
d r  M arjańsk i, jeden  z najzdolniejszych tu tejszych  adw o
katów .

M ożna sobie w yobrazić, jak ie  to będą zabiegi 
w śród stu  ojców m iasta, gdy  będzie szło o w ybór 
p rezyden ta  !... Mogę zaręczyć, że am bicje nie m niej
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szą odgryw ają tu  rolę, ja k  p rzy  w yborze prezyden
ta  R epublik i francuskiej z tą  różnicą, że sp raw a p ie - 
zydentury  w  P a ry żu  i W ersa lu  za ła tw ia  się szybko 
w ciągu k ilku  dui, a  u nas wlec się będzie z ja k ie  
trzy  miesiące, co oczywiście sp rzy ja  bardzo „obyw a
te lsk iej" ag itac ji i spekulacjom  „dobra publiczuego".

W raca jąc  jeszcze na  chwilę do wyborów m iej
skich, w idzieć się daje w yraźnie pewien p rąd  w pro
w adzenia naszych sił do R ady, sił k tóreby opanow a
ły  te ren  naszych istotnych interesów  i n ie  dały się 
wodzić za  nos rozm aitym  zakapturzonym  speku
lantom .

„K om itet m ieszczański" z listy  swojej najwięcej 
przeprow adzi radnych , a le listy  innych kom itetów , n ie
zaw odnie, przyczynią  się do zm iany personalu dotych
czasowej R ady.

D ow iaduję się, że grono pow ażnych obyw ateli ze 
św ia ta  przem ysłowego i urzędniczego s taw ia  na r a 
dnego kandydatu rę  p. L udw ika H ellera , dyrek to ra  tu 
tejszego te a tru , k tó ry  jed n ak  nie je s t  zdecydow any 
do przy jęcia  tej godności i zasłan ia  się od niej mo
zolnym i i nciążliw 'ymi obowiązkam i swego zaw oau. 
K to wie, czy przedstaw iciel z tego w łaśnie św ia ta  
spraw  dających pośredni zw iązek z l i te ra tu rą  i sz tu 
ką, n ie byłby pożyteczny radzie  m iejskiej, gdzie sp ra 
wy tak ie  przychodzą bardzo często na  porządek 
dzienny i w ym agają dokładnych w yjaśnień. Nie byłby 
to z re sz tą  pierw szy rad n y  z tego zaw odu, bo Miia- 
szew ski by ł radnym  w K rakow ie, a  pan  D obrzański 
we Lw'owie —  wreszcie rep rezen tac ja  różnorodnych 
interesów  w każdem  ciele o charak terze , choćby gm in
nej praw odaw czości, je s t  d la  ogólnego dobra bardzo 
pożądana. Zet.

IJ"BI -

ZE ŚWIATA.
P a r y ż  IX lutego.

Sprawa w l.ille. -  Zuchwały zbrodnlaiz.
Od czasu odkrycia zwłok biednego G astona Fo- 

veau w L ille  1 po zaaresztow aniu  b raciszka zak o n 
nego F lam id ien’a zajm uje się żydow ska i socjalno- 
dem okratryczna p rasa  w yłącznie tym sensacyjnym  w y
padkiem , k tórego do ag itacy jnych  celów nadużyw a. 
Ju ż  w' p rzeszły  p ią tek , a  więc za raz  po znalezieniu  
zwłok chłopca, jeden  z socjalnych deputow anych po
staw ił w Izbie wniosek, mocą k tórego  w szystkim , 
co złożyli śluby czystości, ma być odjęte praw o n au 
czania, w tych  dniach  zaś m a zabrać  głos M illerand 
i zrew anżow ać się za poniesioną klęskę w ten spo
sób, że z trybuny odpowiedzialność za ca łą  zbrodnię 
zw’ali n a  klerykałów . P rzeszłej soboty odbył się także  
w ielki w iec „tow arzyszy" w P aryżu , po k tórym  0- 
koło 150  osób przeci ig ję ło  koło kościoła N otre D a 
mę de L o re tte  wśród okrzyków : „P recz z księżm i i" ,  
przyczem  w czasie rozpędzania ich przez policję, pad ł 
s trz a ł z pośród tłum u i ra n ił ciężko jednego z a jen 
tów policyjnych.

Z tych w szystkich okoliczności m ożna wnioskować, 
ze p a r tja  przew rotow a, żydzi, socjaliści i tem podo
bna  guw iedź, szuka odwetu za  p rzeg ran ą  sp iaw ę 
D reyfusa, a cóż może d la  nicli być więcej pożądanem , 
niż sposobność w ytykania  co się da p a r tji  ka to lick iej, 
k tó ra  w ostatn ich  czasach w tak  decydujący spo
sób w pływ ała na  zaprow adzenie porządku i publiczne
go bezpieczeństw a w państw ie. N a szczęście te an ty 
kościelne zaczepki pozbaw ione są ja k  dotąd w szelkie
go uzasadnien ia  1 s tra szn a  z b rodnia w L ille  n a d a 
rzy  ty lko  dobrą sposobność do odkrycia k ilku  bardzo  
ciekaw ych m achinacyj p a rtji radykalno-socjalistycznej. 
T e raz , gdy się ju ż  um ysły w1 L ille  nieco się uspokoiły, 
możebnem je s t  podać dokładue szczegóły o zbrodni, 
tudzież o przebiegu śledzdztw a.

W  niedzielę mianowicie 5 lu tego zg in ą ł m ały 
chłopiec G aston Fovean, po raz  osta tn i zaś m ian ► 
go w idzieć w szkole k lasztornej przy  rue de la  M finiai . 
Po trzech dniach poszukiw ania znaleziono jego  zw ło
k i w kącie  rozm ownicy w' k laszto rze. W szystko p rz e 
m aw iało za tem , że n a  chłopcu dopuszczono się n ie 
ludzkiej zbrodni i nauczyciel G astona. b ra t F lam i- 
dien, został p rzyaresztow any , ściągnął bowiem n a  
siebie podejrzenia przez  to, że niechciał p a trzyć  n a  
zwłoki i w ahał się uczynić próbę p isania. Na k a r 
teczce znalezionej p rzy  zw łokach, m orderca daje znać 
o swojej zbrodni i p rzes trzeg a , aby nie obw iniano ca łe 
go zakonu, bo je s t ty lko  jeden  spraw ca. Od czasu 
odkrycia zbrodni zosta ła  szkoła k lasz to rna  zam k n ię 
ta , a u rzędnik  policyjny zastępu je  miejsce p o r t ie r a ; 
do budynku nie wrolno się nikomu zbliżyć n a  50 k ro 
ków. P ra sa  żydow ska rozum ie się rozsiew a od tygo
dnia  najdziw aczniejsze pogłoski, że m ieszkańcy k la 
sztoru żyli w tajem m czem  odosobnieniu, a  13 le tu i 
G aston m iał być ju ż  od daw na ofiarą braci zakon
nych, że ojciec ofiary darem nie w k lasztorze syna 
swego posznkiw ał i że mu do jednego z pokoi abso
lu tn ie  nie pozwolono wejść. W szystk ie  te wiadomości 
są  w części skłam ane, w części bardzo przesadzone. 
Godue uw agi, że w tym że k lasz to rze  je s t  rów nież 
szkoła haudlowo - przem ysłow a, podczas gdy  resz ta  
budynku służy n a  pomieszczenie gospody, gdzie mło-
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az i ludzie za  tan ie  pieniądze dostać m ogą m ieszka
nie i  w ik t. G dy ojciec chłopca w poniedziałek robił 
poszukiw ania w  k lasz to rze , wolno mu było bez n a j
m niejszej przeszkody cały dom przeszukać od piw nic 
do strychu , n igdzie  je d n a k  naw et śladu chłopca nie 
znalazł. Poniew aż op in ja  obw iniała zakonników  jak o  
m orderców, zjaw iła  się przeto  kom isja policyjna, k tó 
r a  nic podejrzanego nie znalaz ła , k in u ,  iż p rzy  tej 
sposobności cały  k lasz to r bardzo dokładnie p rzeszuka
no, znaleziono zw łoki dopiero w dw a dni później w 
poczekalni przystępnej d la  każdego.

Podejrzen ie  przeciw  b ra tu  F lam iaienow i opiera się 
p rzew ażnie na  tern, ja k  jn ż  wspom niałem , że nie chciał 
p a trzeć  n a  zwłoki i odmówił zrobienia próby pism a. 
Jeże li n ie ma więcej obciążających zarzu tów , to po
dejrzenie nie je s t uzasadnione, te  bowiem dwie oko
liczności dadzą  się łatw o wytłom aczyć. Oto b ra t  F la- 
m idien znany je s t przez kolegów z swej nadzw yczaj
nej nerwowości, a  zam ordow any chłopiec był w szkole 
jego  ulubieńcem  i to tłom aczy jego  w rażliw ość na 
widok tru p a . Jak o  próby pism a żądano od niego na
stępującego zdan ia  : „P an ie  Foveau, Fioszę o p rzeba
czenie, że panu  syna udusiłem  i td .“ To zdan ie  w y
daw ało się p rzyaresztow anem u niejako w yznaniem  
winy i d latego nie chciał go napisać. Później p isa ł 
w szystko, cokolwiek od niego żądano. Jeg o  koledzy, 
ja k  i przełożony zakonu  uw ażają go za  zupełnie nie
w innego i są  p rzekonania , że zw łoki zostały  przez 
jak iegoś n ieprzyjaciela mnichów podrzucone w pocze
ka ln i k lasztoru .

M niem anie to uzasadnione zostało k ilk a  dni temu 
uw ięzieniem  pew nego sto larza , nazw iskiem  Mulot. Mu- 
lo t m ieszkał w sąsiedztw ie k lasz to ru , a  p rzyareszto- 
w anie nastąp iło  d latego , że go złapano n a  haniebnym  
czynie względem  innego chłopca szkolnego.

N iezw ykle zuchw ałego napadu  dokonał ja k iś  n ie 
znany  dotąd złoczyńca w w agonie kolejowym pociągu 
idącego z B ordeanx do P a ry ża . Jed en  z podróżnych, 
p. Roux, adw okat pary sk i, około godziny 11 wieczo
rem  drzem ał w w agonie, w którym  oprócz niego n i
kogo nie było. N agle  uczuł silny zapach  spiry tusu . 
Podniósł się, aby spraw dzić przyczynę i w  tej chwili 
spostrzegł jak ie ś  indyw iduum  n a  stopniach zew nę
trznych  w agonu, k tóre  usiłow ało otw orzyć d izw iezki, 
n a  szczęście zam knięte  na zasuw kę w ew nętrzną. P o 
dróżny chwycił rew olw er, a  jednocześnie dał sygnał 
alarm ow y. Indyw iduum  znikło w chw ili, gdy pociąg 
za tizy m ał się w czystem  polu między S a in t Sulpice 
a  Y eyres. T e iaz  dopiero zaczęła się se ija  niespodzia
nek. W  sąsiednim  w agonie znaleziono m ik i z chlo
roformem , następnie zaś stw ierdzono, iż zbrodniarz  
czy zbrodniarze zrobili w przepierzeniu  otw ór, przez 
k tó ry  przy  pomocy drn tu  żelaznego i ru rk i kauczu
kowej p rzeprow adzili chloroform pod sam  nos d rze
m iącego pasażera , aby po uśpieniu zrabow ać go lub 
zamordować. Policja p a r js k a  o trzym ała  rozkaz ja k  
najeuergiczniejszego szukan ia  zuchw ałego zbrodniarza.

K. W.

konkursy rozpisują : W ydział powiatowy w Gorlicach 
na posadę dyrektora szpitala powiatowego, który wejdzie 
w życie od 1 września b. r. Płaca 700 złr., termin podań 
do 1 kwietnia. — Z fundacji ś. p. Franciszka Orzęckiego 
je s t do obsadzenia stypendjum w kwocie 63 złr. rocznie 
dla wysłużonych oficjalistów; zgłoszenia do 28 lutego na 
ręce komisji w pałacu księdza arcybiskupa łacińskiego we 
Lwowie.

Konkurs na posadę zastępcy prokuratora państwa w 
lizeszowie rozpisuje nadprokuratorja państwa w K rako
wie Termin do bili.

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa.

6-06 rano (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna, Oło
muńca. Opawy, W rocławia, Bielska.

7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej, 
Oranicy.

9-46 przedpołudniem (pociąg osobow y) z W iednia, Ber
na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Bielska.

243  popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia.
5-07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tren- 

ozyn-Cieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Ży
wca.

8 45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, Bema. 
Trenczyna-Uieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, W rocławia.

to-io  wieczorem (pociąg osobowy) z .W iednia, Berna, 
Bielska, Ołomnńca, Opawy, W rocławia. Żywca.

Odjazd z Krakowa.
5 32 rano (pociąg osobowy) do W iednia, Opawy, Ber 

na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakową, W rocławia, Bielska,
7-25 rano. (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szczakowej, 

W rocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Ophwy, Berna, Oło
muńca, Cieplic.

9-20 przedpołudniem (pociąg osobowy) do W iednia, 
Mysłowic, W rocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńca^ 
Cieplic.

200  popołudniu (pociąg osobowy) do W iednia, Mysło
wic, Żywca, W rocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tren- 
czyna-Cieplic, Berna.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do Wiednia.
6-40 wieczoren, (pociąg pospieszny) do Oświęuimia 

Szczakowej, W rocławia, Granicy.
10 00 wieczorem (pociąg pospiebzny) do W iednia, Szcza

kowej, Bielska, W rocławia, Opawy, Berna, TrenczynarCie- 
plic, Bema,

K  R  O N  I K A .
K r a k ó w , 22 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś środa. Suchy dzień, K ate
dry św. P io tra  w A u t ; ju tro  Florentego, wyznawcy i Pio
tra  Damjana.

Ju tru  w kościele 0 0 . Reformatów Nowenna do św. 
Kazimierza o godz. 9 rano, trw a 9 dni.

Kalendarz iyb,.ckl. W miesiącu iu«ym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak  samca, jak  i samicę.
Kalendarz myśliwcki. W lutym womo polować na •. cie

trzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne i 
wodne.

Przez cały rok nie wolno poiować na : łanie, sarny sa 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słono* rozpucząi się 
dziś o godzinie 6 m inut 37, zacnód przypada o godzinie 5 
minut 9, długość dnia godzin 10 m inut 32.

Stan powietrza. Dnia 22 g« lutego o godzinie 7 r a n , 
oaroinetr 744,5, te/uiuw etr — 0.2 <J., wilgotność 98% , wiatr 
zachodni 10.

_ __  „ GL OS  N A R O D U "

JE. dr Juljan Dunajewski w yjechał we w torek  
po południu do Lwow a.

Pożegnanie. R zew ną i pe łną  uroczystego n a s tro 
ju  uroczystość obenodził w czoraj nasz U niw ersy tet. 
W szyscy profesorow ie w raz z p rorek torem  ks. drem  
K n apińskim  na  czele weszli ub ran i w tugl, zebrało się 
też około 200  kapłanów  byłych uczniów ks. biskupa P e l
czara , obecni słuchacze św. teologji i w ielu uczniów  
z innych w ydziałów , aby pożegnać ks. b iskupa P e l
czara  daw nego „A lm ae M a tris“ profesora, odchodzą
cego na stanow isko b iskupa-su fragaua do P rzem yśla.

Z ab ra ł głos najp ierw  ks. p ro rek to r K nap ińsk i i 
w im ieniu caiego U niw ersytetu  pożegnał ks. B iskupa- 
nom inata, podnosząc przy  tom zasług i jego , położone 
niety lk„ względem  U niw erty tetn , a le  i  całego kościo
ła  i  społeczeństw a polskiego.

K s. kanonik  d i Spi», jak o  dziekan  fak u lte tu  teo- ; 
logicznego, żegnał d ra  P e lcza ra  w im ienin kolegów 
teguż w ydziału teologicznego. W ydzia ł ten , niegdyś 
tak  św ietny i ta k  licznem i cieszący się przyw ilejam i 
p rzed  22 la ty  sm utne m usiał znosić losu swego ko
leje. P roiesorów  wówczas było ledw ie 4. a  uczniów 
zaledwo 2 razy  ty le  (8). D ziś inaczej ju ż  się p rzed 
staw ia; zw iększyła aię liczba profesorów i uczniów 
faku lte tu  teologicznego, ta k  że dziś zrów nany je s t 
w ydział teologiczny z innym i fakultetam i, A le, żeby 
przyw rócić w ydziałow i teulogicznem u daw ną św ietność 
(choć w części) n a  to  trzeb a  było około 2 0  la t  p ra 
cy i w alki; znaczna zaś część zasług  w tym  w zglę
dzie p rzypada  w udziale pełnem u poświęceń ks. bi
skupow i Pelczarow i, k tó ry  jak o  profesor sto jąc na 
straży  praw  i przyw ilejów  w ydziału teologicznego, 
podzielał różne jego  losy. N a pam iątkę w ręczyu k o 
ledzy w ydziału ks. B iskupow i bry lan tow y pierścień.

W  im ieniu uczniów  obecnych (ostatn ich) ks. b i
skupa nom inata  p rzem aw iał subdjakon ks. Sandacz, 
zaznaczając w rzew nych słow ach s tra tę , ja k ą  ponoszą 
wszy scy uczniów ie teologji z odejściem ks. biskupa 
P e lcza ra , gdyż jak o  profesor nasz n iety lko w szcze
p ia ł w  uczniach swoich grun tow ną wiedzę, a le prze- 
dew szystkiem  s ta ra ł się rozgrzać  ich serca m iłością 
b o g a  i kościoła i O jczyzny.

W  im ieniu daw nych uczniów  ^wszystkich 2 02 ), 
k tó rych  się tu ta j przeszło 100  zebrało  ta k  z K rak o 
wa ja k  i z najodleglejszych zakątków  djeceąji k rak . 
(proboszczowie, w ikarzy), przem aw iał w podniosłych 
i pełnych serdeczności słow ach ks. p ra ła t N owak, 
były uczeń ks. b iskupa P e lcza ra , podnosząc szczegól
nie, że idąc za  wzorem Boskiego M istrza, k tó ry  czy
n ił i nauczał, um iał p rzezacny  ks. biskup profesor 
przykładem  św iątobliw ego żyw ota i św iatłem  Bożej 
uanki wzniecać zapał w sercach swoich uczniów, a  tak  
dzielnie ich przysposabiać do trndnej i ciężkiej w alki 
ze złym  dachem  czasu pełnym  obojętności re lig ijne j.

Ja k o  pożegnalny podarek  w ręczyli dawni ucznio
wie ks. biskupow i prześliczny i bogaty  p as to ra ł wy
konany  przez p. Seipa w K rakow ie i album  z foto
grafiam i.

Z egnali też ks. B iskupa-nom inata  uczniow ie in 
nych fakultetów  przez p. Fuchsa, k tó ry  podnosił szcze
gólniejszą miłość ks. B isknpa-nom inata  d la  m łodzieży 
uniw ersyteckiej, a  zarazem  i o w zajem nem przyw ią
zaniu  i czci w im ienin te jże młodzieży zapew nił.

Po w szystkich przem ów ił ks. b iskup P e lcza r, dzię
ku jąc  w szystkim  ta k  kolegom ja k  i uczniom swoim za 
c a łą  tę uroczystość i pożegnał się z w szystkim i.

N aw iązując mowę sw ą do w ręczonego nin przez 
w ydział teologiczny p ierścienia, ośw iadczył, że będzie 
on d lań  symbolem łączności i miłości, j a k a  go dotąd 
z w ydziałem  i z całym  U niw ersytetem  łączy ła  i na  
zawsze łączyć będzie. Oświadczył p rzytem , że jeś li 
b ó g  pozwoli, to  n a  jub ileusz „A lm ae M atris44 choćby 
z najodleglejszych stro n  przybędzie.

W  przem owie swej do młodzieży uniw ersyteckiej 
z innycn fakulte tów , ośw iadczył ks. b isk u p  nom inat, 
ja k  bardzo dobro tejże m łodzieży leży  mu n a  sercu. 
Oby tylko ta  młodzież ukochała  ca łą  duszą te  3 m a
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tk i swoje, tj. „A lm am  M atrem 44, U niw ersy tet, k tó ra  
j ą  karm i sw ą nau k ą  czystą, O jczyzuę, tę  m atkę na
tu ra ln ą  nieszczęśliw ą, ale dzielącą się chętnie o sta
tnim  kęsem  chieba, a przedew szystkieui tę  trzec ią  
m atkę duchową, tj. Kościół kato licki, k tó ra  j ą  chce 
w ykarm ić Bożą p raw dą swoją, a  ta k  zapew nić je j i 
te raźn ie jszą  i p rzyszłą  szczęśliwość.

Wręczenie orderu. S ie g d a j odbyła się w tu te j
szej dyrekcji skarou  uroczystość w ręczenia k rzy ża  k a 
w alerskiego ordern  F ranc iszka  Józefa sek re tarzow i 
tejże dyrekcji, Ju ijuszow i D iakow i. Otoczony gronem  
urzędników  przem ów ił naprzód dy rek to r okręgu sk a r 
bowego, rad ca  dworu M ichał kr. D ziednszycki, pod
nosząc zasług i i gorliwość p. D rak a , k tó ra  go do- . 
prow adziła  w tak  młodym stosunkowo w ieku do ta k  
wysokiego odznaczenia. — P ięk n ą  by ła  chw ila, k iedy 
przem aw iający  przypom uiał, iż  przed dziesięciu la ty  
w ręczał tak i sam  order ojcu dekorow anego. P rzem o
wę sw ą zakończył h r. D ziednszycki trzykro tnym  okrzy
kiem  na cześć cesarza. N astępnie przem ów ił dekoro
w any i zaznaczył przedew szystkiem , że zaszczytne 
odznaczenie, ja k ie  z łask i m onarchy na  niego sp ły
nęło, m a do zaw dzięczenia nie jak im ś szczególniej
szym  zasługom , gdyż jed y n ą  dodatn ią  s troną  jego  do
tychczasowej działalności było, iż spełn iał swe obo
w iązki w iernie, uczciwie i su-nienuie, czego nie mo
żna nazw ać zasługą, lecz obowiązkiem każdego u rzę
dn ika  i to obowiązkiem św iętym , bo zaprzysiężonym . 
Z aw dzięcza więc to odznaczenie jedyn ie  swym zacnym  
przełożonym , k tó rzy  raczy li podnieść i uw ydatnić jego  
rze te ln ą  p racę, t. j .  p .  prezydentow i K orytow skieruu, 
ks. Ponińskiem u i lir. D zieduszyekiem u, pod którym  
rozpoczął urzędow anie, obecnie po raz  trzeci pod nim 
służy  i k tó ry  też dał m a podw alinę do jego  obecnej 
opiuji.

W  serdecznych słowach w yraził mu toż podziękę 
podnosząc, że tak ą  sam ą odznakę o trzym ał jego  p ra 
dziad, dziad  i ojciec a tc mu o sta tn iem u  przed 10 
la ty  zgotow ał h r. D ziednszycki ta k ą  sam ą uroczystość 
w Sam borze przy,w ręczeniu mu o rd e ru  •' ranO iszka 
Józefa , j a n  dziś jeg o  synowi.

W  końcu zaznaczył sek re ta rz  D rak , że w dzie
ja ch  sfer skarbowycli dotąd tylko urzędnicy najw yż
szych ra n g  odznaczani byli i to bardzo rzadko  orde
ram i. Obecny p. p rezyden t dopiero pam iętał n iety lko 
o wyższych ale i niższych i najn iższych urzędnikach  
k ie ru jąc  się słuszną zasadą , że u rzędnik  przy  dobrej 
w oli naw et na najskromuifciszeru stanow isku może p ra 
cować z pożytkiem  d la  państw a i społeczeństw a. T a  
okoliczność obok innych niezliczonych dowodów św iad 
czy bardzo  wymownie o szczerej życzliwości i tro 
skliw ości p an a  pfBzydent? o dobro swycii nW w jad- 
nych urzędników7.

W sali Saskiej popisywało się wczoraj grono a- 
m atorów  z Podgórza w dram acie narodow ym  H. L o
zańsk iego  p. t. „M odlitwa iju™ '. P rzedstaw ienie ro z 
poczęło się, pomimo solennego zapew nienia na afiszu 
o punktualności, w godzinę po oznaczonym czasie. 
P rzed  dram atem  p ry w atn a  o rk iestra  pod w odzą p. 
H olubka odeg ra ła  z odczuciem „W ieniec po lsk i". D ra 
m at, nieźle oddeklam ow any, nie sp raw ił silniejszego 
w rażenia , choć trudno odmówić am atorom  s ta ra ń  i 
pamięciov,ego opracow ania. N a  sali licznie był r e 
prezentow any Podgórz; K raków  zaś, po za m łodzieżą g i 
m nazjalną, św iecił nieobecnością A u to ra w ieiszow a- 
nej „M odlitwy o jca“ wywmływano zapam iętale.

Program koncertu „ L u tn i14 w d. 24  b. m . : 1 
Chaminade „In term ide  e t P a s  des C ym bales", ode 
g ra  C. Cham inade. 2. Cham inade a) „R ito rne lle44, b 
„M ad rig a l44, odśpiewa C. K etteu . 3 . a) Moniuszko 
„ W ró żb a44, b) W a g n e r „C zar nocy44, solo p. K lein 
z tu w. w altorn i, c) K rem ser „Pójdź, o p ó jd ź '-1 o d 
śpiew a chór a  capella. 4. Cham inade a) „A rnbes- 
queu, b) „A utrefo is14, c). „Y ert g a la n t44, odeg ra  C. 
C ham inade. 5 Cham inade a) „F leu r dc m a tin 44, b) 
„ P a r to u t44, odśpiewa C. K etten . 6. a) " b is tro m  
„S eren ad a" , b) Żeleński „Chór strzelców 44 z tow. 
w alto rn i, c) Moniuszko „N asz krakow ski s tró j"  od
śpiew a chór a capella. 7. C ham inade a) „E lćvation  , 
b) „W a lc 44 (N r. 111) odegra C, C ham inade. F o rtep ian  
S teinw aya ze sk łada p. G abryelskiej. P oczątek  o go
dzinie wpół do 8 wieczorem.

Obraza czci. W e w torek w tu tejszym  sądzie 
krąjow ym  karnym , p rzed  trybunałem  sędziów p rzy 
sięgłych pod przew odnictw em  radcy  d ra  E . Schney- 
d ra  w asystencji radcy  d ra  U jejskiego i sen re ta rza  
d ra  R am ulia , rozpoczęła się rozpraw a k a rn a  przeciw 
Janow i Englischow i, jako  odpow iedzialnem u red ak to 
row i K u r je ra  kolejowego o w ystępek obrazy czci 
z ij§ 4 8 7 , 4 8 8  i 4 9 2  u. k. O skarżenie wnosił za 
stępca oskarżyciela p ryw atnego , m ecenas di A błamo 
wicz ze strony  J a n a  Jam ro za , dozorcy kolejowego t  
Ryczowib, za  a r ty k u ł w N rze 17 K u r je r a  kolejowe 
go z w rześnia 1897  rokn , w k tórym  au to r zarzucał 
Jam rozow i czyny m ehonorowe, ja k o  t o : że żyje ty! 
ko z łapów ek, a  pensję sw oją oszczędza, że chcą 
dostać robotę, robotn ik  m usi się opłacać Jam rozow . 
dalej, że ten  wy< iska  o sta tn i g rosz z biedaków , '• 
n ap astu je  żony i córki robotników7 w celach nici. >- 
ra ln y ch  i t. p.
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Z a a rty k u ł ten  pozw ał o b raźm y  E ag lisch a  przed 
try b u n a ł przysięgłych. E ag lisch  zap ie ra  się au to rstw a 
a rty k u łu , k tórego  ani nie p isa ł, an i do druku  nie 
podaw ał — ja k  tw ierdzi. Obwiniony zaznacza , ze 
s ta ra ł  się porozum ieć z obrażonym , aby uczynić sto 
sow ne sprostow anie, gdy  je d a a k  obrażony nie p rzy 
chy lił się do zgody, zmnszony je s t przeprow adzić ao- 
wody praw dy, n a  co pow ołał liczny szereg  św iadków  
dowodowych. S trona  obrażona pow ołała także  k ilku  
świadków  odwodowych.

O skarżonego bron i dr. Gross. Ł aw ę przysięgłych 
s k ła d a ją : pp. Ferd. G .ńgar, Z. Łobodziński, F r . Ko- 
coł, Al. H rabow ski, A nt. K aw alec, Cz. K am ińsk i, W . 
M arkiew icz, E . Smidowicz, K. K osobudzki, B orkow 
ski, H ybiński i W . S ataleck i, ja k o  przysięg li głów ni, 
oraz pp. Gulkow ski i A. Zegadłow icz jak o  zastępcy.

Kronika policyjna. W e w torek aresz tow ała  p o 
licja dwóch żydów z ło d z ie i: M endla B ad era  i M ar
k u sa  Schiissla rec te  M atzuera, w chw ili, k iedy ci 
w racali ze zdobyczą dwóch litrow ych flaszek soku 
malinowego. P rzy  złodziejach znaleziono narzędzia  do 
o tw ieran ia  zamków. Tegoż d n ia  aresztow ano W ojcie
cha  B artyze la , fu rm ana, k tó ry  przez  nieostrożną ja z 
dę p rzejechał lir. Pou ińską . P rze jech an ą  damę odwio
zło pogotowie ratunkow e do je j m ieszkania.

Kasa lwowska, w  Gazecie N arodow ej czytam y: 
N a wniosek p ro k u ra to ra  p ań stw a  wdrożone zostało 
dochodzenie karne  w spraw ie galicyjskiej K asy  oszczę
dności. Sędzia śledczy p. M itaszew ski, aby wyrobić 
sobie obraz, w jak im  kierunku  i przeciw  komu śle
dztwo winno być skierow ane, przesłuchał przedew szy- 
stk iem  kom isarza rządow ego, radcę dworu Jag e rm an - 
na. P rzesłuchanie  trw ało  k ilka  godzin. S tan  K asy  
p rzedstaw ia  się t a k : d ług i Szczepanow skiego, W o l
skiego i O drzywolskiego 7 m iljonów złr.; dubioza oko
ło 1 miljona. Z pp. Szczepanow skiego, W olskiego 
i O drzywolskiego d a  się ściągnąć przynajm niej 2 mi- 
l.jony, z dubiozów najm niej pół m iljona, fundusz re 
zerwowy K asy pokryje 4  m iljony —  pozostanie więc 
niepokrytych co najw yżej 1 i pół m iljona złr. G w a
ran c ja  krajow a tedy odnosić się będzie co najw yżej 
w łaściwie do owego 1 i pół m iljona za  daw ne czyn
ności. Że przy  racjonalnej gospodarce K a sa  oszczę
dności w ciąga najbliższych trzech  do pięciu la t  
owych 1 i pół m iljona złr. zarobi, w ątpić nie można. 
Sejm tedy, uchw alając gw arancję  k ra ju  d la  książe
czek K asy  oszczędności, bardzo m ałe ryzyko p rzy j
muje.

bloico polskie  ośw iadcza, zapew ne pod przym u
sem, że nie je s t ju ż  organem  sejmowego klubu demo
kratycznego .

Pp. Zgórski i Skałkow ski przedstaw ili n a  kon
ferencji tr(- P'5',v wyczerpująco, z ca łą  szczerością I~  
praw dą, sm utny s tan  K asy oszczędności. O kazało się 
z ich relacy j, że 7 ,2 0 0 .0 0 0  rozd rapa li SzczepanO- 
ski, W olski i Odrzywolski, a  około m iljona je s t li
chych w eksli, z k tórych  zapew ne jed n ak  pod g rozą 
krym inalnych  procesów uda  się ze trzy  czw arte  zre 
alizow ać, pew na jed n ak  część tej kw oty przepadnie 
niepow rotnie.

Po przedstaw ieniu  stanu  rzeczy przez nowy z a 
rząd  gal. K asy  oszczędności rozpoczęła się ożywiona 
dyskusja, w k tórej zab ie ra li głów nie g ło s : m arszałek  
B adeni, Je rzy  C zartoryski, W ojciech Dzieduszycki,* 
Leon B iliński, Jó ze f M ęciński, A ndrzej P otocki, D a 
wid A braham ow icz i A ntoni W odzicki. W szyscy ci 
posłowie wypowiedzieli zgodnie, że rzeczą je s t  konie
czną dla u ra tow an ia  k redy tu  G alicji, aby k ra j objął 
gw aranc ję  w kładek oszczędności złożonych do K asy. 
W  tym też  celu zebrani na konferencję u nam iestn i
k a  posłowie, będą przez te dni prow adzili obrady z 
innym i posłam i w odnośnych k lubach, przyuaęm  p. 
m arszałek  Badeni, jak o też  p. Z górski, Jaeg e rm an n  
i Skałkow ski będą do tych klubów  zaproszeni i p rzed 
staw iać będą n a  w yczerpujących datach  i szczegó
łach stan  ga l. K asy oszczędności.

Zgoda panow ała zupednie co do tego, że Sejm 
musi dać tę  gw arancję . Robiono jedyn ie  pew ne z a 
strzeżenie w tym k ierunku , żeby ta  gw arancja , k tó 
rą  te raz  k ra j da , nie s ta ła  się precedensem  d la  po
dobnych w ypadków , k tó re  mogłyby ew entualnie mieć 
miejsce w rozm aitych m iastach prow incjonalnych. 
W szak  mamy mnóstwo kas oszczędności pow iatow ych, 
więc gdyby w k tórejkolw iek nastąp iły  podobne de
fraudacje  i k radzieże g rosza publicznego, możnaby 
znów żądać od k ra ju , aby d a ł sw ą gw arancję. Owóż 
k ilkn  posłów zastrzeg ło  się przeciw ko tem u, żeby 
gw aranc ja  te raźn ie jsza  k fa ju  m ogła w danym  razie  
być za precedens poczytaną.

Również ożyw ioną prow adzono dyskusję n a  ten  
tem at, ja k  urządzić nowy zarząd  K asy  oszczędności, 
bo sko rtnS ejm  daje tę k ra jow ą gw arancję , to oczy
w iście mnsi w pływ ać n a  za rząd , mieć w nim ludzi, 
k tórych  zna, ceni, pow aża i k tórym  nfa, w końcu 
musi mieć tak i nowy s ta tu t d la  tej nowej K asy  
oszczędności, aby ju ż  podobne k radzieże, defraudacje 
i rozpusty , ja k ie  b\ ły  dotychczas, nie m ogły się w ię
cej pow tarzać.

Z drugiej jed n ak  strony  rząd  tak że  p ragn ie  u trzy 
m ać sw oją kontro lę, jakko lw iek  św ieży fa k t z  ga lic .

K asą oszczędności pokazał, że ta  kon tro la  rząd u  nie 
osięga zam ierzonego cela. To j-eż w p ryw atnej roz
mowie wielu posłów w yrażało swoje zaziw ienie, że ta  
kon tro la  rządu  by ła  ta k  bez żadnego znaczen ia  i z a 
daw ało pytanie, co też w łaściwie rcb ił ten  kom isarz 
rządow y, k tó ry  w K asie  oszczędności zasiada ł. W  roz
mowach pryw atnych  w yrażali także  posłowie zdziw ie
nie na  tem at, co się z tym i rozchw ytanym i z K asy 
oszczędności pieniędzm i sta ło . Bo łatw o to sobie po
wiedzieć : 7 ,2 0 0 .0 0 0  z łr ., a le  proszę sobie w yobrazić, 
że to je s t  o lbrzym ia m asa p ieniędzy, więc niepodobna 
przypuścić, żeby spółka Szczepanow skiego w szystkie 
je  w ydala  i s tąd  budzi się n w ielu domysł, że te 
p ieniądze są  gdzieś schow ane, może zaiezerw o»<rae na  
czarn ą  godzinę.

W  końcn n iek tó rzy  posłowie dali w yraz p rzy g n ę
biającem u uczuciu, ja a ie  ogarnąć  musi każdego oby
w atela  k ra ju  n a  widok nie tego fak tu , że znalazło 
się k ilku  ludzi nikczem nych, k tó rzy  grosz publiczny 
w tak  haniebny sposób roztrw onili, a le co myśleć o 
społeczeństw ie, z którego g rona  trzydziestu  k ilku  n a j
pow ażniejszych, najzacniejszych obyw ateli należało  do 
T ow arzystw a galicyjskiej K asy oszczędności, a  żaden 
z nich nie czul się w obowiązku n igdy  za jrzeć n a 
w et do tej K asy i popatrzyć, co się w niej dzieje i 
w ja k i sposób trze j je j dyrektorow ie, pp. Z im a, Ro- 
m anowicz i Szczepanow ski rozchw ytu ją  grosz publi
czny. W ięc ao tak iego  stopnia  upadło w nas poczu
cie obowiązkowości, do tak iego  stopn ia  lekceważymy' 
wszelkie stanow iska, do ja k ic h  nas pow ołuje zaufanie 
obyw ateli, że najlepsi z pośród nas ludzie nie czują 
naw et tego, co zw ykły  N iem iec, A ng lik , lub F rancuz 
niezaw odnie uw ażałby  za  p ierw szy, za  n a tu ra ln y , za  
prosty  rezu lta t swego m andatu .

Sm utne to bardzo i bardzo bolesne!
R ada  dyscyplinarna lw ow skiej Izby  adw okackiej 

uchw aliła wniosek p ro ku ra to ra  te jże  Izby , d ra  D u lę
by, co do wrytoczenia śledztw a dyscyplinarnego p rze 
ciw  adw okatow i K rygow skiem u za  udział w zebran iu  
w ra tu szu , k tó re  uchw aliło wy razy  czci d la  p. Z i
my —  a  nadto uchw aliła w dioźyć śledztw o dyscy
p linarne  przeciw  adw okatow i K ulikow skiem u za  uczy
nione do R ady  nieuzasadnione doniesienie.

z. kół kom petentnych dow iaduje się P rzeg lą d , iż 
ze w zględu, że d la  spraw y gw aranc ji przez k ra j 
w kładek galicyjskiej K asy  oszczędności nie je s t po 
trzebną  ustaw a, ale w ystarczy  uchw ała sejmowa, san k 
cjonow ana przez cesarza, przedłożenie d la  tej kw estji 
w płynie nie od rządu , ale ja k o  w niosek W ydzia łu  
krajow ego.

Rezygnacja- Radca dworn, profesor Ćwikliński, 
zrezygnował z godności pf eges» komitetuJuudowy po- I 
niułka"Mickiewicza we Lwowie. ......... "  }

Patent. M inisterstw u hand lu  resk ryp tem  z dn ia  
14 styczn ia  1899  1. 4 3 .3 0 0  ex 1 8 9 8  udzieliło H en- j 
rykow i Miinniehowi we Lwowie w yłącznego przyw i- j 
leju  na  nowy sposób w zajem nej rozm owy w drodze 
telegraficznej i na  p rask ę  d ru k a rsk ą  czcionkową do 
podwójnej korespondencji (ein Yerfa liren  zuiti tele- 
graphischen Gegensprechen u n d  einen Tgpendruck-  
a p p a ra f f i i r  JJuplej-G orresoondenz)  z praw em  pierw 
szeństw a od 2 czerw ca 1897  według opisu tajnego , 
złożonego w M inisterstw ie handlu .

Bocznica. W  dniu 21 lu tego 1 8 4 6  roku  ksiądz 
w ikary z Chochołowa, p rzy  pomocy o rgan is ty  J a n a  
A ndrusik iew icza, zebra ł gó ra li z Chochołowa i W i
tow a i na  ich czele uderzy ł n a  posterunki straży  
skarbow ej w  W itow ie i Suchej górze, rozbił je  i roz
prószył. N a drugi dzień w niedzielę zapustną  w ygło
sił ten sam  ksiądz kazanie  na  - sum ie, k tó rem  całą  
p a ra tję  chochołowską, a  mianowicie Chochołów, W i
tów, D zianisz, Ciche porw ał i  zachęcił do chw ycenia 
z a  broń do w alki za  O jczyznę. Obok tego zapom nia
nego bohatera  odznaczyli się w szerzeniu  patrjo tycz- 
uej p ropagandy  w śród ludu ks. M ichał G łow acki, w i
k a ry  z P o ron ina  i ks. w ikary  Ja n ic z a k  z  Szaflar. 
P ierw szy zg in ą ł trag iczn ie , k iedy  bowiem w raca ł z 
p rzesłuchan ia  w sądzie w Nowym Sączu do celi w ię
ziennej, został ta k  siln ie  pchnięty przez po lic jan ta , 
że npadł ze schodów n a  p iersi, k rw ią  się za la ł i 
w krótce zm arł w w ięzieniu. Cześć pam ięci b o h a te ró w !

Kolej na Zakopane. M inisterstw o kolejowe godzi 
się n a  tra sę  lin ji Z akopane-Sm R agóra, zam iast tra sy  
Nowy T arg -S ucnagó ra  —  pod w arunkiem  je d a a k , że 
lir. W ładysław  Zam oyski, w zględnie strony  in tereso 
w ane, a  ew entualn ie i k ra j przyjm ie n a  siebie n a d 
w yżkę kosztów tt-j lin ji, obliczoną ogółem na  20 0  ty 
sięcy złr.

Koncesję n a  urządzenie  i o tw orzenie nowo k reo 
w anej ap tek i w C zarnym  D unajcu, o trzym ał ze s tro 
ny s ta ro stw a  pow iat, w Nowym T a rg u , m ag ister fa r
macji p. Ignacy  T ry b u ła , d ługoletn i prow izor ap tek i 
pod srebrnym  orłem w T arnow ie.

Z Makowa donoszą: D r Z ygm unt W ern e r , ad
w okat k rajow y w M akowie, w yznan ia  mojżeszowego, 
został zasądzony prawom ocnym  w yrokiem  karnym  są 
du obwodowego w W adow icach z 17 lu tego 1899  r. 
BI. IX  47/ 99 n a  grzyw nę w kwocie 50  z łr. za  obelgi 
m iotane w sa li rozpraw  sądow ych przeciw  p. drow i

W ładysław ow i Ju n o sza  Sulerzyskiem u, adw okatow i 
krajow em u w M akowie.

Wypadek na lodzie. Z Ż egiestow r p iszą  do nas: 
D n ia  16 b. m. około po łudnia p. B ., za rząd ca  źró
dła szulińskiego, przechodził p rzez  lód n a  rzece P o 
p radzie  opodal s tac ji kolejowej w Ż egiestow ie, chcąc 
z pow rotem  dostać się do domu, gdy  w połowie rz e 
k i lód przez oaw ilż nadm oknięty  nag le  się za łam ał, 
a  pan  B ., nie m ogąc dosięgnąć nogam i dna w ezbra
nej wody i pchany silnym  i zim nym  prądem  wody, 
dostał się pod lód. W iern y  jego  tow arzysz pies neu- 
funalanck i pospieszył panu  swemu z pomocą, chwy
ta jąc  w alczącego z życiem z a  ram ię , ale wobec w iel
kich b ry ł lodu pokaleczyw szy się, nie wiele mógł po
dołać. Z a trudn ien i niedaleko robotnicy nie mieli od
w agi p rzy jść  tonącem u z pomocą wobec słabego lodu 
i g łębizny wody, gdy w tem  nadb ieg ł z osęką siedtn- 
nasto le tn i syn budn ika , W ojciech S k larz  i podaw szy 
osękę tonącem u, w ten  sposób n a  b rzeg  go w ycią
g n ą ł i życie mu ura tow ał.

Zapisy. Z m arły  p rzed  dwoma tygodn iam i w W a r 
szaw ie przem ysłow iec K onstan ty  R udzk i poczynił n a 
stępu jące l e g a ty : 1) 3 0 .0 0 0  ru b li n a  trzy s ty p e a  
d ja  d la  uczniów szkół średnich  lub w yższych. 2) 
5 0 0 0  rub li na  kasę  pomocy n rakow ej im ienia M ia
now skiego, z przeznaczeniem  procen tu  od tego  k a p i
ta łu  na  nagrody  za  najlepsze dzieła  w zakresie  w ie
dzy technicznej lub h isto rycznej. N adto  ś. p . R udzki 
p rzeznaczył 7 0 .3 0 0  rub li różnym  osobom pryw atnym  
ze sfer przem ysłow ych.

Ks. Stojałowski wydaje pamiętniki. U kazać się 
one m ają  w L ipsku.

Pierwsze rekolekcje polskie w W iedn iu  odby
w ać się będą od dn ia  26 b. m. do d n ia  3 m arca 
w łącznie co dzień o godziuie 5 po po łudniu  w ko
ściele 0 0 .  Z m artw ychw stańców  p rzy  u licy  R ennw eg, 
pod kierow nictw em  O. B akanow skiego , p row incja ła  z 
K rakow a, d la  osób obojga płci bez różnicy  wieku.

Dzieciobójczynię , żydów kę w ę g ie rs k ą , A rnalję 
M endel, a resz tow ała  policja w H am burgu . Z brodu iar- 
k a  zosta ła  skazana w N y iregyhaza  n a  W ęgrzech  na  
pó łto ra  roku  w ięzienia, zdo ła ła  je d n a k  zbiedz z pod 
klucza. W  H am burgu  m ieszkała pod p rzybranem  n a 
zw iskiem  B etty  S tern , a  aresztow ano  j ą  w chw ili 
gdy  w siada ła  do w agonu, by  ze sw ym  narzeczonym  
Morycem B anm gartenem  udać się w podróż przed- 
ślnbną.

Arcyksięźna M arja Immakulata K lem entyna, 
z domu księżn iczka obojga Sycylji, o k tórej zgonie 
doniósł w sobotę te leg ram , u rodz iła  się w dniu 14 
kw ietn ia  1.844 roku . W  dniu 19 w rześn ia  1861  p o 
ślub iła  zm arłego w roku  1 8 9 2  arcyksięc ia  K aro l?

ł fofraUHPaga CÓnifitt. zm arłej arc.yLsipżnęj, a r-  
cyksiężniczka M aija  T erasa , poślub iła  w  roku  1886  
arcyksięcia  K aro la  S te fa n a ; oprócz tego  pozostaw iła  
zm arła  arcyksięźna dwóch synów, a rey k s iążą t: Leo ’ 
polda S a lv a to ra , k tó ry  przez  szereg  k ilku  la t  m ie
szkał we Lwowie, oraz F ran c iszk a  S a lv aU rn , ożenio
nego z có rką cesarza, a rcyksiężną  M arją  W a- 
le r ją , —  tudzież c ó rk i : a rcyksiężnę K aro linę  M arję 
Im m akulatę , zam ężną za  A ugustem  Leopoldem , księ- 
Cjetn sasko kobursko go tajsk im , i arcyksiężn iezkę M a
rię  Im m aku latę  R einerję, urodzoną w B aden  obok 
W iedn ia  w d. 3 w rześnia 1 8 7 8 . Z m arła  arcyksięźna  
by ła  zatem  teściow ą córki cesarza. Lw ów  pam ięta  
arcyksiężnę z czasów, gdy p rzybyw ała  w odw iedziny 
do arcyksięcia  Leopolda S a lca to ra  i arcyksiężnej 
B lank i; z m an a  a rcyksięźna  p rzy jeżdża ła  mianowicie 
n a  uroczystości ch rz tu  sw ych w nuczek, we Lwow ie 
urodzonych.

J a k  wiadomo z poprzednich  doniesień, powodem 
zgonu było cierpienie w ątroby, do k tó rego  p rzy łączy 
ło się w ostatn ich  dniach tak że  zapalen ie  płuc.

Olbrzymi most. N ajw iększym  m ostem  kolejo
wym św iata  będzie bezw ątpienia m ost kolei sybery j
skiej p rzez  Jen isse j. K oszty  budow y w ynoszą 2 ,3 0 0 .0 9 0  
rub li. Początkow o m iał być skończony a a  w iosnę 1900 
roku . W ed łn g  najnow szych wiadomości jed n ak , będzie 
m óg ł. być oddany do uży tku  ju ż  tej wiosny w m aju. 
J e s t  on zbudow any z że laza  i kam ienia.

Nekrologja Pelag ja  z Bossowskicli Hubaczkowa żona 
emerytowanego urzędnika Tow. w z aj. ubezp., przeżywszy 
la t 15, zm arła w Krakowie dnia 19 b. m.

Gabryelski (Krzy*zt«f«ry> Kraków) .i ramUj
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki PwtTlf 
c mechaniką angielską po 500—wiedtk^ po 400 złr.

H U M O R .
WIECZORNĄ .MARZENIA- 

Kiedy wśród żaW>w tyfusowej łaźni 
W  chinowej febrze gwiazdek mirjady 
W  dzikiem jestestw ie rozkiełzanej jaźuii 
M yją dreszczowo, ja k  szkarłatne gady, 
j f.ziki spokój z wściekłością zefira 
W  seledynowym gobelinie błyszczy,
Jak  ta  amfora w źrenicy w am pira 
Co lazurowy szał H ekaty niszczy,
A mózg proporcem staje się d la  szczęki

C u k ie rn ia  Lw ow ska
JANA MICHALIKA

ulica Florjańska L. 45 . 360

Odznaczona na wystawach, w Brukseli dyplomem honorowym i złot\m medalem, w Paryżu dyplo
mem honorowym, krzyżem, złotym medalem i uajwyższein uznauiem, ] o leca: cukry zawsze świe
że w wielkim wyborze, CidSta, herbatniki, sorbety konstantynopolskie. Piękne malowane pu
dełka z widokami Krakowa i inne, boinbouiery paryskie, koszjki jak też oryginalne pudełka z cze

koladkami firmy Suchard.
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I w krw i płomieniach wątrób i an ej pleśni 
Tytan- kiern słowem judaszowskiej męki,
Zanuci słowik finał swojej pieśni,
Tak ty ! dziewiczy chramie toksykowy,
Co młot W enery odczuwa w rozłoinie.
Jako ostatni ryk przedpotopowy,
Giniesz w wszechświata płomiennym malstromiel

„C. k. p raktykant dekadentyzmu11.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu"
Lwów 21 lutego. Dziś przecl południem od

bywały się posiedzenia komisyjne. Komisja-ma- 
tka uchwaliła zaproponować Sejmowi: do komisji 
gospodarczej w miejsce Jędrzejowicza Struszkie- 
wicza, do komisji kas Raifeisena w miejsce Pa
szkowskiego Dąbskiego, do komisji szkolnej w 
miejsce Szczepanowskiego Filipa Zaleskiego, do 
przemysłowej Dąbskiego, do górniczej Klemen
siewicza, do komisji reformy wyborczej Fruclit- 
mana.

Komisja gospodarstwa krajowego obradowała 
nad sprawozdaniem Wydziału krajowego w spra
wie hodowli bydła. Referował poseł S c h n ę  11, 
który postawił wniosek utworzenia fachowych 
posad konceptowych dla spraw rolnictwa przy 
Wydziale krajowym. Obradowano również nad 
wnioskiem Wydziału krajowego w sprawie utwo
rzenia nowej posady jednego radcy przy W y
dziale.

W komisji szkolnej zdawał sprawozdanie p. 
R a j s k i  o sprawach II departamentu dla szkol
nictwa. Uchwalono wnieść do Sejmu wniosek na 
przyjęcie sprawozdania.

Madryt 21 lutego. AA Izbie posłów zachowa
wcy wnieśli naganę rzą d o w i za zachowanie się 
w kwestji Filipin. Poseł A l i k  czyni rząd odpo
wiedzialnym za wszystkie smutne następstwa 
wojny.

Madryt 21 lutego. Sagasta przedłoży! w se
nacie ustawę o odstąpieniu Filipin. Hrabia A l 
m ę n a s żądał rozprawy nad tern przedłożeniem, 
poczem zabrawszy głos wystąpił gwałtownie prze
ciw jenerałom Primarirera, Weyler, Blanko i 
innym. Powiedział, że kapitulacja Santjago była 
nikczemną. Sagasta broni jenerałów, na co A l
in e n a s  oświadcza, jż żałuje, że żaden z jene
rałów dotychczas nie został powieszony.

Minister wojny C o r r e a  protestuje prze
ciw słowom Almenasa. Primarivera nazywa 
Almenasa oszczercą; ten ostatni jednak twier
dzi. że wszystkiego, co mówił, dowiedzie.

Londyn 21 lutego. Starcie między Rosjanami 
a Chińczykami pod T a 1 i e n w a n spowodowali 
Rosjanie, którzy bezprawnie wybierali podatki 
wśród ludności chińskiej.

Lwów 22 lutego. Wczoraj wieczorem odbyło 
się posiedzenie komisji parlamentarnej prawicy 
sejmowej, na którem omawiano sprawę sanacji 
Kasy oszczędności. Z wyjątkiem Jaworskiego, 
który jeszcze nie przybył do Lwowa, stawili się 
na posiedzenie wszyscy członkowie komisji. Obra
dy tnvały dwie godziny Uchwalono na dziś śro
dę o godzinie 8 wieczór zwołać posiedzenie sej
mowego Koła polskiego, na którem przeprowa
dzona będzie dyskusja o sanacji Kasy. Klub rol
niczy zgodził się także na udzielenie gwarancji 
kraju wkładkom Kasy oszczędności i na wynie
sienie przez Wydział krajowy odpowiedniego 
przedłożenia w Sejmie. Kie uiega wątpliwości, 
iż Sejm uchwali gwarancję w kładkom Kasy oszczę
dności do wysokości 35,000.00(J złr. Zachodzą 
jeszcze pewne sprzeczności co do warunków gwa
rancji, ponieważ jednak zasadniczo panuje jedno
myślność, przeto nie można wątpić, że porozu
mienie łatwo nastąpi.

Berlin 22 lutego. Z wrzekomo wiarygodnego 
źródła donoszą,łże dymisja ministra spraw we
wnętrznych Aon der Recke została już uchwalo
ną, tylko z nią zwlekają, podsekretarz bowdem 
stanu Braunbehrens ma być gdzieindziej użyty, 
a pierwszy po nim w randze dyrektor Bitter ma 
zająć miejsce Yon der Recka. Z innej strony za
pewniają przeciwnie, że pozycja Aon der Recka 
jest silniejsza niż kiedykolwiek.

Raguza 22 lutego. Poseł serbski na dw'orze 
czarnogórskim M a s s i n opuścił dwTór księcia Ni
kity, ponieważ G los czarnoyórca  nazwał Obreno- 
wiczów z d r a j c a m i .

Hansa 22 lutego. Książę Jerzy otworzył zgro
madzenie narodowe kreteńskie i przedłożył mu 
projekt nowej konstytucji.

Londyn 22 lutego. Biuro Reutera donosi pod 
datą z dnia dzisiejszego z Caracas: Ramon Gu- 
erra, prezydent nowego wenezuelańskiego pań
stwa Guaiico zbuntow ał się przeciw prezydento
wi związku Andrade.

Londyn 22 lutego. Sułtan Maskatta odwołał 
przyrzeczone Fi-anod odstąpienie terytorjum na 
założenie stacji węglowej, ponieważ admirał an
gielski zagroził bombardowaniem. Trzy angiel
skie statki stoją w porcie. Ambasador francuski 
zaprotestował przeciw przymusowi wywartemu 
na sułtana przez Anglików

Dymisja barona Banffyego,
[Depesza własna „Głosu Narodu"].

Wiedeń 21 lutego. Szell i Fejerwary odjecha
li dzisiaj do Pesztu, gdzie Szell będzie prowa
dził rokowania z opozycją, wre czwartek wróci 
do Wiednia, aby cesarzowi zdać sprawę z wyni
ku rokowań. Dziś przed południem Banffy i F e
jerwary byli na audjencji u cesarza.

Budapeszt 21 lutego. W prasie węgierskiej 
panuje mniemanie, że dymisja Banffyego me jest 
jeszcze stanowczo przyjęta. Nastąpi to dopiero 
wtedy, jeżeliby Szellowi misja jego się nie po
wiodła.

Budapeszt 22 lutego. Koloman Szell przybył 
tu dziś wr południe i podjął zaraz popołudniu 
układy kompromisowa. Sądzą, że opozycja nie 
będzie robić trudności i zadow oli się ustępstwami 
przyznanemi jej przez p. Szella. Partja liberalna 
zamierza Szella przyjmować z wielkiemi owacja
mi Wbrew doniesieniom jednego z wiedeńskich 
dzienników porannych, jakoby pozostanie mini
stra obrony krajowej Fejerwarego w nowym ga
binecie miało być zapewnione, donoszą ze strony 
dobrze poinformowanej, że zostanie on w gabi
necie tylko wr tym wypadku, jeśli mające nastą
pić połączenia, jedności i zasad liberalnej partji 
nie dotkną.

Budapeszt 22 lutego. S z e l l  konferował wczo
raj z przewódcami stronnictwa liberalnego. Za
pewniają, że Szellowi uda się osiągnąć porozu
mienie, w takim razie przesilenie węgierskie by
łoby rozwikłane.

Prezydent Emil Loubet.
(Deprsza „Głosu Narodu").

Paryż 22 lutego L o u b e t  jako prezydent 
Francji wydał orędzie, które mniej więcej brzmi 
jak następuje: „Senatorowie i posłowie! B q w o -  
łany waszem zaufaniem na stanowisko pierwsze
go urzędnika Rzeczypospolitej, zwracam się do 
was panowie, licząc na wasze poparcie i pewnym 
będąc, że mi go nie braknie, wszystkie moje siły 
poświęcę dla strzeżenia praw i konstytucji, któ
ra jest największym naszym skarbem. Ze tak 
jest, dowodem tego, porządek wyboru, godność 
i powaga z jaką reprezentanci narodu francuskie
go dokonali tego aktu po zgonie mego nieodża
łowanego poprzednika. Wprawdzie garść zbłą
kanych usiłowała zamącić spokój i powagę 
chwili, atoli zgromadzenie narodowe stało na 
wysokości swojego zadania i dowiodło, że w ser
cach wszystkich dobrych synów Francji, jest go
rące pragnienie uspokojenia umysłów i połącze
nia wszystkich republikanów pod hasłem dążenia 
do wspólnego dobra.

„Jako namiętny zwolennik zasad rewolucji 
i rządu wolności, całe moje staranie zwrócę ku 
popieraniu parlamentu w jego pracy w duchu 
tolerancji i zgody. Zimna krew, godność i pa- 
trjotyzm parlamentu francuskiego zapewniły Fran
cji poważanie świata — można się zatem spo
dziewać, że ta moralna siła parlamentu wpłynie 
także na osiągnięcie porozumienia w .sprawach 
wewnętrznych. Ozy w ojczyźnie naszej jest kto
kolwiek, coby wątpił, że należy szanować orga
na społecznego porządku, a więc Izby, które 
dają ustawy, władze sądowe, które te ustawy 
wykonywują i naszą narodową armję, która 
strzeże całości i niepodległości ojczyzny, którą 
kraj kocha, bo cały naród ożywiony jest tern 
samem poczneiem obowiązku względem ojczyzny, 
gotowy do zaparcia się siebie samego, gdy 
idzie o obronę honoru narodowego i ustaw rze- 
czypospolitej!

„Francja panuje nad postępem, rozwojem, nad 
zbudowaniem trwałych podstaw ku dobru oby
wateli, panuje dla idei nauki, sztuki, gospodar
stwa społecznego we wszystkich dziedzinach rol
nictwa, handlu, przemysłu.

„Bądźmy sprawiedliwymi wobec siebie sa
mych, a w ten sposób najlepiej przyczynimy się 
do postępu ogólnego i urzeczywistnienia idei 
sprawiedliwości na świecie. Sławna nasza prze
szłość narodowa jest dobrem dziedzicznem, któ
rego strzedz winniśmy jako skarbu najdroższego

„Rzeczpospolita zapewniła nam błogosławień
stwo trwałego pokoju, zabliźniła dawne bolesne 
rany, ona stworzyła potężne państwo kolonial
ne, armję i marynarkę, pod jej opiekuńczemi 
skrzydłami wzmogła się oświata narodowa, ona 
przyniosła nam cenne sojusze, podnosząc wyso
ko wobec świata powagę i honor naszej oj
czyzny !

„Będę szczęśliwym, jeżeli będę mógł tej na
szej ojczyźnie oddać w służbę wszystkie moje si
ły  i pracować dla niej w zakresie praw nada
nych mi przez konstytucję. Tych praw strzedz będę 
czujnie, ograniczenia ich i osłabienia nie dopuszczę, 
bo one są podstawą i gwarancją naszej siły, na
szego honoru i naszego na przyszłość rozwoju1.

Paryż 22 lutego. \V poniedziałek ustały zu
pełnie wszelkie demonstracje uliczne skierowane 
przeciw osobie świeżo obranego prezydenta rze- 
czypospolitej. Przywódcy ruchu zaniechali gło
śnej agitacji, gdyż w senacie panuje silne w zbu
rzenie z powodu manifestacyj z soboty i nie
dzieli. Na wniosek W a ld  e c k - Ro  u s s e a u  za
mierzał już senat wnieść interpelacje w sprawie 
skandalów ulicznych i zachowania się policji 
względem nich. Wobec tak groźnej postawy se
natu ustały natychmiast demonstracje, skutkiem 
czego projekt interpelacji został zaniechany. AA 
senacie dreyfnsiści dążą do rozwiązania wszy
stkich patrjotycznych lig, które, według nich, nie 
są niczem innem, jak tylKo centrami agitacji mo
narchisty cznej. C o p p e e  w imieniu „ligi Ojczy
zny francuskiej * atakuje gwałtownie prezy(lenta 
L o u b e t a, mieniąc gó po trzykroć podejrzanym, 
jako kandydata dreyfusistów, dalej za to, że w 
procesie panamskim ratował zbrodniarzy i prze
kupywał sędziów, wreszcie jako wrroga armji. 
D r u m o n t  również nie przestaje atakować no
wego prezydenta.

Paryż 22 lutego. Jutro w dzień pogrzebu 
Faura giełdy i szkoły zostaną zamknięte. We
wnętrzne przyozdobienie kościoła Notre-Dame już 
ukończono. Dekoracja jest o wiele bogatsza niż 
na pogrzebie Pasteura.

Paryż 22 lutegu. Przy sobotniem glosowaniu 
na prezydenta Francji padły według urzędowe
go wykazu głosy na następujące osobistości: I .011- 
bet 483 gł., Meline 279, Cavaignac 23, De- 
sckanel 10, Oh. Dupuy 8, Monteil 4, Rochefort 
2, Baduel 1, de Mffn 1, Tillaye 1.

Petersburg 22 lutego. Par prócz rosyjskiego 
posła reprezentowany będzie na pogrzebie przez 

j dwóch wysokich rosyjskich jenerałów. Oprócz te
go rosyjscy rycerze legji honorowej wyślą depu- 
tację. Rosyjska prasa posyła również deputację 
z srebrnym wieńcem.

- Jako nagrodę za dobre rozwiązanie szarad, pomieszczo
nych w Nrze 40  „Głosu Narodu11, przeznacza Redakcja 
„M iraże mądrości11 przez ks. Biskupa Niedziałkowskiego.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

P szen ica  b ia ła  zlr.
„ czerw ona „
„ żó łta  „

Żyto ,,
Jęczm ień brow arny  „
N a k rupy  ,,
Owies .,
R zepak „
K onicz czerw ony „

,, b iały
W szystko  za 100  kilogram ów .

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

K ra kó w >1 lutego.
n o :

9 -10 do 9-55
9-10 55 9 ’70
9-10 5? 9 1H 5
7-00 75 8-50
6 -75 55 7-50
6-25 55 6 '5 0
6-30 55 6-60

5 0 -— 
4 5 ' —

55
55 00- — 

ó.V —

N A D E S Ł A N E .

Dr T ad eu sz M ayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narząd# 

moczowego i pęcherza
ordynuje obecnie przy u l .  F L o r j a ń s k i e j  1. 5 5 .  id’ na

Wgo Kulczyńskiego) od m — Iż ; od 2 —5. 299

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K ra k ó w , R y n ek  89 , p t r .  1. 429

Do zaknpna laso^jch Dóbr
w Galicji przy kolei, zapewniających 100 do 
300 pr. czystego zysku w ciągu paru lat

poszukuję Spólnika
z kapitałem co najmniej 11)0.000 złr. w. a..

Jan Strycharski —  Kraków.

m m  E. HELLERA
S M  materyałów aptecznych. -  K rattf, Grodzią 23.

poleci i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z m a rk ą  o c h ro n n ą : J e d n a  p as ty lk a  rozpuszczona w szkL rn e  
w ody, da je  a n tise p ty c z c ą  d o sk o n a łą  w sm aku  w odę do u s t l ło ik  60 , sz t. 50 cf.)> 

Ziółka piersiowe Dra Seerburgera przeciw  kaszlow i i ch ry p ce  (p n k ie t 20 et.).
'•Ona lecznicze n a  s ta re j m aladze  w szystk ie  g a tu n k i (flaszka 1 z łr .  2 0  c t.) . 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów, najnow szy  w ynalazek  w a n ty se p ty c e  
zębów  i u s t. 428
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z e u n i c a  p. Ctop-Umlauf 
l a  l e k c y j  f o r t e p l a
iadomość w Głów. Ajencji 
ków i Ogłoszeń I Hopca- 
Salomonowej w Krakowie 

arjackl 2. 539 4 0

3 wynajęcia
górzu. Drzy ul. Lwowskiej 
o k d  o d p o w i e d n i  n a  

p  i  p i e k a r n i ę ,  578

a sje rk a
ca po polsku i p° niemie 
owić. z kaucją 5 0 0  złr.potrzebna.

zenia: Kraków, poste rest. 
5 0 0 .  563 4 10

wnice Varadiego
Dostawcy Dworu 

siaiacza winnic w Villany
połud. Węgry 

syła franco pocztą oplatane 
gąsiorki: 

t r  Szomorodner . a złr. 4 '20
Ausbruch . . .  * 4*50
Risting  it 2-80
Czerwone . . .  .  2 8 0
Cognac  „ 9 -
Sliwowioy. . . „ 4*50

Przy większych zamówieniach 
•ng cennika osobnego 188

dczność palacze!
IĘKNE FAJKI

'niane, z porcelanowemi śro- 
elegaicko okute _po  I fl 

t., z pięknemi imionami i 
ami leśnictwa, rolnictwa , 

ietwa, stowarzyszeń rzemie- 
niczych i w ogóle dla każdbgo 

stanu. 526 6 20 
r e w n l n n e  f a j k i  od 3 0  ct. 

n 1 ztr. C y b u c h y ,  gryzanki 
. cenach najniłszyc->•— Kupcom 
i '|v  opust. — Przesyłki za zali

czką lub nad,vlką naprzód.
MTONIN KOSTELECKY

w Svratouchu 
S v r a t k a ,  C z e c h y .

Propinacja 
Hasta Białej

poszukuje

. r z ę d n i k a
wnajomionego z rachun- 
wością i władającego 
gle językiem polskim 

i niemieckim 558

szukuje się willi
ym domem, ogrodem 7— 10 
ziemi, pod Krakowem lub 

olicy, le*7. nie dal“j jak 7 
etrów odległości Oferty ul. 

Lta L. 7, Bauer. __569 3 3

Panna
a, przystojna, u zciwa z po- 

em ! 200 koron, z braku zu; - 
ości tą  drogą życzy sobie po 
i  mężczyznę w celach matry 
'alnych, na stanów oku, inte- 

ntnego.— Pierwszeństwo mają 
ejarze. Dyskrecja poręczona bo 
om. Adres: C. B. poste rest. 
kćw za okazaniem kwitu )n 
towego._____________ 568 2 2
powodu wyjazdu

o  sprzedania s k ł a d  
n a f t y  i  w ę g l a .

iadomość ul. św. Marka L. 8 
magazynie sukien. 572 3 3

rząd pocztowy Czorsztyn
szukuje rutynowanej ek8Pedy 
ki I telegrafistki dc> samoistne- 
prowadzenia urzędu. Posad, za 
do objęcia. Adres tamże. ■>"

illa
I-no piętrowa

morgowym ogrodem i obszsr 
mi stajniami i zabudowaniami, 

ystko obwiedzione murem, tuz 
7 szosie i stacji kolei, 20 mi 

oi' Kratowa sońmi, miej800' 
ibć odpowiednia bardzo na Za 
4 przemysłowy, fabrykę,

est do sprzedania.
•domość w li'ale inaaratowyn 
lo s u  N a r o d u " ,  pod licz tą

5 8 0 .  3 0

Ciągnienie nieodwołalnie
18 Marca 1899.

I. Główna wygrana 100.000 Koron mil. 
2 „ 25.000 „ „
3. „ 1 0 . 0 0 0  „ „

gotówką z potrąceniem 20%.

Losy W i e d e ń s k i e  P O  50 C t  P°^eoaH wszystkie ka..tcry_w Krakowie oraz
d z i a ł  i n s e r a t o w y  G ł o s u  N a r o d u .

a
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<co
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H
Od dawien dawna ze swej dobrcol I zapacbn znaną prawdziwą 11

E R R A T Ę  h O S Y J S K
zbioru majowego poleca H A N D E L

B M W . A D A M O W I C Z
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskie"!

* ^  1 un t „Familijnej" bardzo d o b r e j .............................złr.
1 funt „Melange de Moskan* w oryg. opak. najlepsz. „
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginału, opakow. ,

1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 
Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kila franco każdej btacji

4
A

1.40
2.50
3.50 
1.20 
9 '—

30
0 0
>
- ł
>
M
o o
30o
oo
£

S A P O N I E l i T H O L
(M A Ś Ć  S A P O M E N T H O L O W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n i u s z a  M a t u l i ,  aptekarza
w R a d o m y ślu  koło Tarnowa

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość
cowych itp. żynajlepszym skutkiem używany; do
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2  razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli1* I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 3i 15 o

* rriKO *

i  Poważny interes handlowy -
mogący dać przy pewnym wkładzie bardzo duże 
zyski, jest do Sprzedania za 3.500 złr. W ia

domość Karmelicka 57, od 12 — 2.
W sKłauzie fortepianów

Pianin i Hćrmonij
J. Radziszewskiego

i  S p ó łk i 430
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
orzy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek glowny Nr. 29, Kraków.

O  j ^ r  o  i t a l  k
żonaty, lat 36, zdolny, z dobrami 
iniacU- p o s z u k u j e  p o
, ł a y  "a nrdenarjg — Jakób 
Sitek p Maderówka. 587 2 2

O S O B A
w średnim wieku, znająca się d o 
brze na kuchni i gospodarstwie, 
poszukują miejsca od l-go marca. 
Adres p„da dział h seiat. „Głosu 
Narodu" pod 1 0 0 3 .  2 3

i "  ' "  ' I I
___________     I

Kto chce pracować, nie potrzebuje do 
Ameryki wyjeżdżać, bo ma chleb obfity 
u siebie, potrzeba tylko sięgnąć po niego 
i umieć go wynaleść.

2000 mórg najpiękniejszej
ziemi

na Podolu galicyjsk, uraz z pięknym lasem

do rozparcelowania
po bardzo przystępnej cenie, za zaliczką 
połowy ceny kupna

Kościół łaciński, Władze, Urzędy, kolej 
i szosa blisko — jak również wieś mazurska, 
zatem dla Mazurów najlepsza sposobność osie
dlenia się na dobrej ziemi, przy swojej wierze 
i wyznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych objaśnień 
udziela: Jan 8try chara k i ,  Kraków, 
ulica Jagielońska. ,333 2 10

E k s p ed y to rk a  k
p o s z u k u je  zaraz p o sa d y . 
M. M. 3 0 .  post. r. Kraków.

5 Parcel pod budowę
z tych dwie od ulicy Długiej:

I - iza mierząca 203 ™ *9 V5 Mtr 
fron tu ,'381— ju tr  g/ębokeści.

II-2a mierząca i^ O G ' l7 b b M tr 
frontu, 37-70 Mtr głębokości.
trzy od ulicy Krowoderskiej:

1 sza mierzjca 17 2 G ° 16 72 Mtr 
frontu, 37'— Mc- głębokość,'.

II-ga mierząca 163 [ J 0 16*72 Mtr 
frontu, 34'— Mtr głębokości.

III-cia mierząca 170 □ 0 16*72 Mtr 
frontu, 31 — Mtr głębokości.

lub cały kompleks de sprzedania 
Bliżiz: wiadomość u właściciela: 
ulica Druga Nr. 30. 5 s l 3 5

Do nabycia
K p o w o d u  wyjazdu, po bar
dzo przystępnej cenie dwa piękne

garn tury salonowe
baroko i rokoko, lu s tra , stoły- 
szafy, krzesła i t. d„ obrazy olej
ne, makaty, dywany i inne urzą 
dzenia jakoteź ozdoby d ek o 

racyjn e.
Bliższa wiadomość w D zńle 

Inseratowym „ G ło su  N a ro d u " ,  
pod 1 „ 5 » 7 “ . 3 3

Rządca Ekonom
teotoryczn e i praktycznie wy
kształcony, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, dobry agronom, zr a 
ją r-y się na Iratnictwie, eegielni- 
ctwie jakoteż i w chowie wszelkie 
go inwentarza poszukuje posady 
do objęcia k.żdej chwili pod adr. 
91. 8 .  z list. WP. Gatkiewicza o- 
ii;, w Tomowie ul. Szpltrlna. 6-2

W illa
przy Krakowie tuż, po ma 
guacku z wszelkiemi wygo
dami i konfortem urządzona, 
sucha, z pysznym widokiem 
ogrodem, stajnią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry
skiem, wodociągiem i t. p. 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania. Do traktowa 
uia i okazania na miejscu u 
poważniony „edynie p. JAb 
STBrCHABSKI, Kraków.  
Jagiellońska 7. 393 1 o

C U K I E R N I A
dobrze s;ę rentująca i KA
WIARKI A w Rynku gł. z 
całem urządzaniem zaraz d o  

s p r z e d a n ia .
Adres poda dział inser. „Gło
su Narodu". 602 2 3

Za rogatką Zwierzyniecka
realność piętro*-?

e ogrodem
razem 988 sążni kwadr, ma 
Jan Strych arsk i ,  Kraków 
d o s p r z e d a t  la . 289 3 6

B r a d e ’ g O

krople żołądkowe
(przedtem Mariacellskle krople)

sporządzane w Aptece „zum Konlg von Ungara" 
K a r o la  B r& d ego  w  W ie d n iu  I . ,  

Fleiechaarkt i,
ed dawna Zb skuteoznoeol znany frodek leczniczy o pohndzaja- 
oem I wzmacnlającem działaniu na żołądek przy złem trawieniu 

I Innych dolegliwościach żołądka.
Cena fiaszki 4 0  cent. —  podwójnej 70 cent.

Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołąd
kowe często są fałszowane — proszę więc uważać aa powyższy 
znak ochronny z podpisem C . K r i d y ,  i wytworów nie mają- 
Oych powyższej marki ochronnej Z podpisem C . B r a d y ,  jako
nieprawdziwych, nie kupować.

K rople żołądkow e c?Brady
(dawniej Mariacellskle krople żołądkowe)

są zapakowane w czerw onych pudełkach karbowanych i mają jako 
znak ochronny obraz Matki B. Mariacellskiej. Pod znakiem ochron

nym musi się znajdować taki podpis: /T. Zk.svi7iM
Składniki eą podane. 3959

Krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach.

„Koniak T  okajski".
Kto dziś pije Cognac francuzkl, wyrzuca połowę 

pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając winu mo
cniejsze dwa razy od szystkich innych, są w btame i pro- 
iukują za połowę ceny również debre jak francuzkie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Prancya, jak nas poucza statystyka crportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu, 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mająe u siebie 
towar doborowy, czysty dysiyiat winny — jakim, fest bez- 
ip rzeozm e

COGNAC TOKAJSKI,
Składzie Win Greckich**ctórego Skład Główny jest przy 

Traków, Jagiellońska 7.
% But. </:

Fkj. Cognac z literą Y. Złr. 2 Złr.
But. 200 gr. 100 gr.
1*20 Złr. *70 Złr.—

Y.O.
Y.O.C.
Y.O.C.B.

„ sec 
Kronen cognac 
Medicinal „ 
Diabetiker „

3
4
5
6 
8 
6 
6

1*75
2*50
3*—
3-50
4*50
3*50
3*50

1 - —

1*20
150

1*50

przy odbiorze 5 But wysyłka franco lub 10% zniżki.

Tamże są również na Składzie: 

SŁAW KA  KM INKÓW KA GDAŃSKA
z Dystylami bialskiej, 

l/i butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 c t

Znakomite Wódki
i Dystylami Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczynka
ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła 7 , Itr. 95 c t, 

07. Itr. 75 ct, 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w butelkach okrągłych z białego szkła* 
ŻYTNIA złr. 1.10, — OWOCOWE złr. 1.25, — TTKTETn
w płaskich but. 85 c t — RUM gospodarski 90 ct, 5 0  c t __
RUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct — RUM 00 złr. 1.50, 80 c t  

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05.

Przesj/łkI na prowlno/ą w skrzyneczkach od 8  but. opłatn/e <k 
każde! siacy!, opakowanie gratis.

A T Y ijT jia .

„Skład Win Greckich"
Kraków, — Jagiellońska 7.

iękne skórkowe etui %!?2o «t Statua Serca Jezusowego
nych figur z masy i porcelany, kropiel ńczki. różańce, koronki, medaliki i t. <k, v szyatao w wielkim wyoorze, ma:

na 1 metr. wysoka (wyrób 
paryski), oraz mnóstwo j *

ipccjaJny skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjącki&
T a m ż e  p o t r z e b a  u c z m a  d o  p r a l t t y l r i . 421

16493666
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Księgarnia katolicka Dra Władysława MittowsFiego w Krakowie
poleca:

A w a n c J n  M. O. Tow. Jez, — Bok Chrystusowy czyli rozmyślanie 
na każdy dzień reku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chry
stusa. Z łać. przer. O. A. Jełowicki. Wydanie 7-me. k r. 1 8 9 6 , 
oprawne elegancko 2 z łr . a., z przesyłką 2 Złr. 20 ct.

U jiiw U a  > J o r a r j i  u  stóp Pana Jezusa, niepojgcie utajonego 
w Przenajśw. H is tj1. Cenf 10 Ot., z przesyłką 12 Ot.

G r o d z i c k i  T. ks. — Kazania pasyjne (na 3 posty). Cenajl złr. a. 
80 Ct., z przesyłką 2 z łr . a., oprawne 2 Złr. a. 30 ct., z prze
syłką 2 złr. a. 50 ot.

B a d y  p o  s p o w i e d z i .  Cena 2 ot„ 100 egz. I z łr. a. 50 ct., 
z przesyłką I Złr. a. 70 Ot

U w a g i  n a i i  M ę k ę  P a ń s k ą  wyjgte z kazań najsławniejszych 
mowcuw Kośtioia. oena 30 C t, z przesyłką 35 <t.

U w l t i b i r n i e  P a ra  naszego Jeznsa Chrystusa w Jego bolesnej 
Kgce. Rozmyślania i  modlitwy na czas wielkiego postu. Cena 
egzemplarza 60 ot-, z przeiyłką o 5 ct. wigeej i bardzo wiele 
lanych rozmyślań I modlitw._________________________ 425
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TOWARZYSTWO TKACZY
pod wez. św. Sylwestra

w K o r c z y n ie  #
Poczta loco, obok Krosn- 

zaszczycone medalami zasługi na w> stawach w Rzeszowie, Przemyślu, Krakowie I na po 
wszechnej wystawie we Lwnwie w roku 1894.

Poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak : P łó tn a  
różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, kalesony, prześcieradła, po
szewki, sienniki, worki ścierki do podłóg; P łó c ie n k a  k o lo ro w e  w rożnych deseniach ; 
d r e lisz k i szare i kolorowe libeiyji , dym y zwykłe i adamaszkowe; r ę c z n ik i zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe wołochate; o b iu sy  j. ser
w eta m i w różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe ; 
c h u stk i m ę sk ie  i d am sk ie  białe; śc ie r k i szare w deseń i białe z brzegami 
kolorowymi; fa r tu sz k i kolorowe lniane lub z krgconych nici ze szlakiem; k a p y  na 
łóżka. B a m g a rn y  czysto wełniane; sz ew io ty  (zengi) na ubrania mgsiie letnie i zi

mowe różnego kolom i ga tinkn  i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące...
U W A G A .  Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu II tylko w Korczynie (przy 

szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.
A d res:  T o w a r z y s t w o  t k a c z y  p o d  w e z .  ś w .  S y l w e s t r a  w  K o r c z y n i e .

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco.
Z poważaniem D Y R E K C JA .576 3 0

Dla W. N. w
Przoszg o podanie adres] 

godnej korespondent 
637 W ! a dc

C zy
•35

odpowied;j 
n ie  m ogę i 

spodziewać"?]

Lokal na mieszkanie < 
cownig przy u ’ 
Krzyża L 13 zł i 

3 pokoi i kuchni na pa it l 
1-go kwietnia b. r  li wyij 
Wiadomość w destylarni , 
Kulczyńskiego przy ulicy !l 
sk.-j ji,. 55 .___  629

Poszukują n a m
na wieś do ośmioletniego cliło 
ka, konwersarya niemiecka] 
szenia pod adr. „Adzio" 1 
restante Kraków. 6341

XXI. Ogólne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Kredytowego

Rękodzielników i Przemysłowców
W  KRAKOWIE 

odbędzie się w dniu 25 go Marca 1899 r.
o godzinie 3-ciej po południu 

W  SALI RADY MIASTA KRAKOWA (I I  pięiro). 
Porządek dzienny:

1) Odczytacie ostatniego protokołu,
2) Sprawozdanie Dyrekcji,
3) Sprawozdanie Komisji kontrolującej i udzielenie abso-

lutorum,
4) Wnioski Rady Nadzorczej,
5) Wybór Dyrektorów i ich zastępców,
6) Wybór Członków Rady Nadzorczej,
7) Wnioski. 616 2 3

Kraków, dnia 18 Lutego 1899 r.
Prezfs Rf dy Nadzorczej: 

K aro l M a r k us.

/ i \  MIODOSYTNIA
założona w r. 1841

K a z i m i e r z a  R o b a c k l e g o
w Krakowie, ul. Sławkowska Sr. 26

poleca M I O D T  w  b u te lk a c h

H i ó d  s t o ł o w y  lekki butelka 5 0  ct.
„  „  uoony ,  HO ,
„ „ wytrawny, 7 0  „ 29
„  * kuracyjny, 8 0  „
„ „ esen cja  „ 1 c łr .
„ „ kjpowlec „ 1 „ * 0  ct.

Posiada na składzie m i ó d /  stare o w e  c o w e ,  i n r l i -  
n ia k i ,  w i ś n i a k i ,  d e r e n i a k i .

Zamówienia z prowincji usmitecznia o4k rotną poc?+ą

Paski dam skie
W O A L K I  M O D N E  

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, riorjańska L. 17.

P

H
P

&
O

Wina Greckie
A k c v ] n  e t j o  T o w a r z y s t  v g i

„ A  C H A I  A “
dla Produkcyi Win w Patras w Grecji

poleca

s k ł a d  g ł ó w n y

Jana Sti y char skt ego
w Krakowie, ulica Jcgiellońska 7.

S ła w n ą  M a lw a z ję  b ia łą  i  c z e r w o n ą  f in t -  
la n d , dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win. jakie słońce
południa wydaje.................................Za butelkę złr. 2-50

]łIavrod ap 1 in e, czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n ................................................ Za butelkę źłr. 1*75

M a ł w a z j a  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie,
specjalnego, miłego smaku i charakteru, Za but. zlr. D75 

A c h a ja k ie  (suche) greckie Sherry, niestodkie, peł
ne, mocne, j a s n e ..................... Za butelkę złr. 1*75

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach 
o 5 ct. drożej.

C ip ro  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1'50.

Wina greckie zupełnie białe ja*ne:
C e p h a lo n fa , gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 

Sauternes" w a/2 Itr but. 45 ct.. :i 4 Itr but. 65 ct., 
1 litr 85 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70‘—. 

M o sca to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90‘—.

S e r t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

W ina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie
go stołu, i zaduwolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

B o x b e i l t e l  Steinwein anstrjaeki
w dzbanuszkach po 1 zlr.

Sprzedaż; i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkaeli Demijon po 2, 3, 

4 ,  1 0  i  1 5  Ltr.

„Biuro Filipiny"
dostarcza każdego czasu w miej
scu i na prowincjg wszelkiego ro
dzaju s l n i b ę : Bony, pa, ny b)u 
żące, paDny sklepowe, bufetowe, 
gospodynie dworskie i na pleba- 
nig, kucharki, pokojowe, rządców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy.

kamerdynerów, lokai i t. p.
Na listy z dołączoną marką od

powiedź odwrotna 3t 8
Miki ła j s k *  L. 10, l- s ? e  p tr .

d o m o w o
u rządzą  czeska firm a

A . Kunz, Hranice
M ahr. W eissk irchen , 

M oraw a, 
N ajw iększa, o so b n a  fa

b ry k a  w o d o c iąg ó w , po m p , 
m otorów . 

P ro sp ek ty  i o b liczen ia  na 
zad an ie  d a rm o  io p ła tn ie .

Dwór Suwkowice
poczta G D Ó W

ma do sprzedania d e r a  t y  ś l ą 
c e  b l o r ń w  d ę b o e r y c h ,  ud
2 do 5 metrów dło.gicn, a od 30 
do 64 cent) metrów grubych. O- 
r s e c l i y  włoskie, R e  m - t y  zio 
te i szare, 8 x t e t y n y  białe zi 
mowe, 5 kilów, koszyk 1 złr. 8 0  ct. 
Bównież wysyła M a s i e  ś  w ie  
i e  4*/, kilu 5  z l r .  0 0  c e n t .  
franco. 414 0 3

ZarzadO
folwarku,

k a i aler, liczący la t 27, obznal 
ny dokładnie z gospc darstwen 
nem, z mleczaistwea i prow 
niem zarodowej stajni poszli 
odpowiedniej petad) — Zgłj 
nia pod „Zarzędoa" za okszą 
b  ilu  instratowego poste 
te  KBAkOW. Jtjl

SKLEP z wystf
zaraz do wynaję- 

przy ulicy iw lerz)niechii
■Wiadomość u Stróża. 6

' j o w a r z j s t w o  
p i e c z e ń  „ G l z e l a  
kuje zdolnych

agentó\
za prowizjg. Zgłoszenia przy, 
generalna reprezentacja, E 
ul. św. Anny Nr. 11 iJ-gŁ  $ 

migdzy 2 - 4  pii i ol.

300 — 600 liirr

9 mleka
za rocznem zobowiązaniem POSz 
kuje się zaraz. z g |uazenra ;  j  
daniem 'ceny pod 1. „ 1 0 0  ‘ prz; 
muje aział ina. „Głosu N a L ia i

MAGAZYN 
SUKI EN KAPELUt  

i różnych rzeczy
ou Kilkunastu la t istniejący, 
rządzeniem hararowem jest

do odstąpieni^
Zgłoszenia p. 1 H .  przyjm] 
jn^er. „Głosi Narodu".

Magazyn tow arów  M aw g
pod firmą 5^

S T A N I S Ł A W  Bi
W  KRAKOWIE 

poszukuje zdolnego, fachcl

pomocnik]
N S e m ^ j u ^ M i s z ł u ^

Oddawna uznanym środkiem domowym są jedynie p raad  iv

CUKIERKI CEBULOW)
O s k a r a  T i c t z r g n .

Działają zadziwiająco szjbko w kaszlu, chrypce, zaflegnfleniu j  
Tylko szczególne zestawienie m łlch cukiertów zapewnia jed.y 
skutek, dlstego należy uważ.:ć dokładnie na nazwisko: O a r .  
Tiet***' i „ m a r k ę  c« u n ii" , gdyż istnieją niśla-iowni twj 
bez wartości, a nawet szkodliwe.— W woreczkach po 20 140 i
G łów ny sk ład  m a aptekarz F  Hriżan w  Krcmiery >.\

Skłidy w Krak w;e, jakoteż w całej Gal cji w Apteks ’ 
Drouo.er.ach i wigkszych handlach ki,rze''nych 638 1 O
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G O R S E T
w  najlepszych fason.ri b | 

z dobrego m aterja łu , uajm o-l 
sze i najlepsze o d  1 * l r .

i wzwyż, uabyć m ożna tyli 
w specjalnym składzie go 
tów  światowej i renomow,] 

fabryk" z Pragi

Federera i Piesel
w  Krakowie 

przy ulicy Grodzkiej L.,
Wejścif tylio  z n iw .

W yroby tej fabryki sr ". 
prem iow ane.

ni i chino-taninoww Jan Ihnatowic:,


